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Wymiana depesz między 
Józefem Stalinem i !Vla o Tse-limbie ni 

z okazji i rocznicy zwycięstwa 
nad imperializmem japońskim

(s) M O SKW A (PAP). Dzłen- I giem ł  przewodniczącym Rady 
n ik i radzieckie zamieściły tekst M in is tró w  ZSRR Józefem
depesz wym ienionych między 
przewodniczącym Centralnego 
Rządu Ludowego C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Mao T se-tun-

Zespoleni we Froncie Narodowym 
wzmagamy walkę o siłę i rozkwit Ojczyzny
Przedstawiciele społeczeństwa powołują Wojewódzkie Komitety Wyborcze

Frontu Narodowego

Aon a przędzalnia u Andrychowie

Stalinem  z okazji siódmej rocz­
n icy zwycięstwa nad im peria ­
lis tam i japońskim i.

Depesza Mao Tse-tunga  
do Józefa Stalina

Z okazji siódmej, rocznicy 
zwycięstwa w  w o jn ie  an ty ja - 
pońskiej pozwólcie, że przekażę 
ode mnie osobiście, od ch ińskie j 
a rm ii ludowo -  wyzwoleńczej 
i  całego narodu chińskiego go­
rące pozdrow ienia i  w yrazy ser­
decznej wdzięczności dla Was, 
dla s il zbro jnych Zw iązku Ra­
dzieckiego 1 dla całego narodu 
radzieckiego.

W ie lka pomoc udzielona przez 
Zw iązek Radziecki narodow i 
chińskiem u w  w o jn ie  an ty ja - 
pońskiej 1 rozgrom ienie przez 
A rm ię  Radziecką głównych sił 
a rm ii japońskie j •— a rm ii kw a n - 
tungskle j da ły  narodow i ch iń­
skiemu możność osiągnięcia o- 
statecznego zwycięstwa w  w o j­
nie antyjapońskie j. Związek Ra­
dziecki okazuje braterską po­
moc narodow i chińskiem u w  
odbudowie i  rozw oju  Chin i  tym  
samym sprzyja szybkiemu wzro­
stow i i  wzm ocnieniu s il narodu

chińskiego. Obecnie, gdy znów 
odradza się m ilita ryzm  japoń­
ski, gdy znów podnoszą głowę 
agresywne s iły  Japonii, n ie­
złomna przyjaźń i  sojusz m ię­
dzy C h inam i i  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  stanowi trw a łą  gwa­
rancję niedopuszczenia do po­
wtórzenia agresji ze strony Ja-

Depesza Józefa Stalina  
do Mao Tse-tunga

Proszę Was, Towarzyszu Prze­
wodniczący, przyjąć w yrazy mo­
je j wdzięczności za okazane 
przez Was uczucia wobec na­
rodu radzieckiego i A rm ii Ra­
dzieckie j w  zw iązku z siódmą 
rocznicą zwycięstwa nad im pe­
r ia lis ta m i japońskim i.

W  tym  h istorycznym  zwycię- 
itw ie  ogromną ro lę odegrały na­
ród chiński i  jego arm ia  ludo­
wo-wyzwoleńcza, k tó rych  boha­
terstw o i  poświęcenie u ła tw iły  
dzieło lik w id a c ji agresji japoń­
sk ie j. *

W ielka przyjaźń między 
Zw iązkiem  Radzieckim  a C h iń­
ską Republiką Ludową jest nie­
zawodną gwarancją przeciwko 
groźbie nowej agresji, jest po-

, , , . . , , , , . „ i  Gorącym i oklaskam i przyjęto
Pot}!1. lu b  Jakiegokolw iek Innego wystąpienie przedstaw iciela

m łodzieży pom orskie j W łady­
sława K ru p k i, ^ tó ry  m ó w ił o 
wspaniałych perspektywach, ja ­
k ie  s^oją przed młodzieżą w  Pol­
sce Ludowej.

„Skończyłem  w  m arcu tego 
roku 6 norm . rocznych —  po­
w iedzia ł czołowy m ura rz  Po­
morza, Franciszek Kraszkie- 
wicz, brygadzista Bydgoskiego 
Przem. Z jedn. Bud. — i  pracu­
ję  da le j z niem niejszą w yd a j­
nością. Wszyscy pow inniśm y za­
m anifestować nasz udzia ł we 
Froncie Narodowym  wzmożoną, 
w ydajn ie jszą pracą“ .

O przyw iązaniu chłopów do 
P o lsk i Ludow ej m ó w ił M icha ł 
Kozak, przodujący chłop m ało­
ro lny  z grom ady Chrząstowo w  
powiecie inow roc ław sk im : „W  
naszej gm inie pow sta ły 4 przed- 

tężną ostoją pokoju na Dale- 7 'ko lf ’ oś.rodek, k ro w ia ,  nasze 
k im  Wschodzie i  na całym  świe- dZ‘m  m ają piĘkną’ nową szko'  
cie. Proszę przyjąć, Towarzyszu 
Przewodniczący, pozdrowienia 
od Zw iązku Radzieckiego i  A r-  | z  udziałem ponad 200 
m ii Radzieckiej z okazji siódmej Przedstaw icieli P a rtii, zw iązków 

. , , zawodowych i masowych orga-
y wolenia narodu n i7-acj j  społecznych, z udziałem 

chińskiego spod jarzm a im peria -* przodujących robo tn ików  i chło-

(f) We wszystkich województwach odbywają się konfe- 
| rencje przedstawicieli społeczeństwa miast i wsi, na których 
| wybierane są Wojewódzkie Komitety Wyborcze Frontu Ńa- 
j rodowego. Na konferencjach przedstawiciele partii, stron- 
| nictw politycznych, masowych organizacji społecznych, 
I przodownicy pracy i nauki, robotnicj' i chłopi deklarują 
| swoją pełną solidarność z programem Frontu Narodowego.

W ojewództwo bydgoskie
(f) W  piękn ie udekorowanej 

sali Pomorskiego Domu Sztuki 
zebrało się ponad 200 przedsta­
w ic ie li wszystkich w a rs tw  spo­
łeczeństwa w oj. bydgoskiego, a- 
by dokonać w yboru  W oj. K om i­
tetu Wyborczego F ron tu  Naro­
dowego.

państwa, k tó re  połączy się z 
Japonią w  aktach agresji, jest 
trw a łą  gwarancją zachowania 
pokoju na Wschodzie i na całym 
świecie.

Niech żyje w ie lka , niezłomna 
przyjaźń m iędzy Chińską Repu­
b liką  Ludową a Zw iązkiem  
Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich 1

Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego 

C hińskie j R epub lik i Ludowej

M A O  T S E -T U N G
Dnia 2 września 19.52 r.

ru ta  — -umacniać będziemy 
Narodowy F ron t w a lk i o plan 
6-le tn i, o pokój i  socja lizm “ .

Z uznaniem słuchano słów 
księdza Bonifacego Woźnego, 
k tó ry  s tw ie rdz ił:

„P raw dz iw y kap łan ka to lick i, 
był, jest i będzie zawsze z ludem  
polskim  i  w  pe łn i rozum ie po­
trzeby jedności narodowej. Jest

lę. Od 1945 roku  z naszej gm i- i f  ecn* j c h w ili
ny 96 synów i  córek^chłopskich y 0bozie F ro V u  N ^ r o d o S ó
poszło na wyzsze szkoły, 43 sy- , - „ „ „ „ „ „ i , -  • * ,
nów mało i średnioro lnych chło- ! f  16 ,
pów naszej gm iny jest ofice ra- | szcz^ cia 1 św ietlanej przyszłos-
m i naszego Ludowego W ojska, j 
Toteż rozum iem y nasze obo-1 
w iązki wobec Państwa i  k lasy 
robotniczej — większość* chło- j

cl naszej ukochanej O jczyzny".
Jednom yślnie wybrano W oje­

wódzki K om ite t W yborczy 
F rontu Narodowego. W skład 
Prezydium weszli: przewodni­
czący — A nton i K lim ek, przew. 
Zarządu Okręg. ZZ Budow la­
nych, zastępcv: Jerzy Prvma. 
I sekr. K W  PZPR, Tadeusz,Pu­
chała, przew. W oj. Kom. W y­
konawczego ZSL, Kazim ierz 
Wyka, pro f. UJ., członek - ko­
respondent PAN, sekretarz — 
Zdzisław Zarzycki. Sekr. Woj. 
Kom. Obrońców Pokoju.

AAro.jewództwo szczecińskie
K ilkuse t delegatów reprezen-

pów z naszej oko licy w ykona ła  S c f ń s k h ^ ' W o m l d z i ł o T i i  
juz swe zobowiązania gospodar- w  ....... I  i . ; ! , . :
cze, a do w yborów  postanow ili­
śmy wyw iązać się ca łkow icie  
ze skupu zboża, ukończyć za­
siewy i  o rk i zimowe".

W  im ien iu  p racow n ików -nau- 
k i przerrtawiał p ro rekto r U M K , 
profesor d r W ito ld  Zacharewicz.

Na kon fe renc ji w yb rano je d ­
nom yśln ie W ojewódzki K om ite t 
W yborczy F ron tu  Narodowego. 
W  skład Prezydium  K orh ite tu  
weszli: przewodniczący —  Re­
m igiusz W aberski, przew odni­
czący Okręgowej Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych, zastępcy 
przewodniczącego: S tan is ław
Siew ierski —  sekretarz K W  
PZPR, Jerzy Rum ianek —  prze­
wodniczący W K W  ZSL, Z b i­
gn iew  W rochno — sekretarz W K  
SD, sekretarz prezydium  — M a­
rian  Nowak — -wiceprzewodni­
czący prezydium  W oj. R. N.

w  p iękn ie ud eko row ane jjjtsa li 
MRN. L iczn i m ów cy reprezen­
tu jący  wszystkie ugrupowania 
polityczne, przedstaw icie le m ło ­
dzieży, organ izacji społecznych, 
przodownicy pracy zgodnie 
podkreślali doniosłe znaczenie 
nadchodzących w yborów  i  w y ­

rażali najgorętszą wolę zjedno­
czenia się we Froncie Narodo­
w ym  do w a lk i o nowe zwycię­
stwa w  dziele zagospodarowa­
nia 1 zespolenia Ziem Zachod­
nich oraz ugrun tow an ia  siły 
swej Ludow ej Ojczyzny.

Wśród ogólnego entuzjazmu , 
w yb rany został K om ite t W ybor­
czy F rontu Narodowego.

W ojew ództw o zielonogórskie

AYojewództwo krakow skie

lizm u japońskiego.
Niech żyje niezłom na przyjaźń 

| Chińskie j R epub lik i Ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego!

Niech żyje arm ia ludow o-w y- 
zwoleńcza C hińskie j Republik i 
Ludow ej i

Przewodniczący 
Rady M in is tró w  ZSRR

J. S T A L IN
Dnia 2 września 1952 r.

Uchwala WCSPS
o współzawodnictwie socjalistycznym 

hu czci XIX Zjazdu WKP(b)

pów, młodzieży, naukowców, 
księży odbyła się w  sali kon fe ­
rencyjne j W oj. Domu K u ltu ry  
w  K rakow ie  wojewódzka kon ­
ferencja F ron tu  Narodowego.

Jej przebieg dow iódł raz je ­
szcze ja k  s ilna jest jedność na­
rodu w  walce o pokój, potęgę i 
szczęście O jczyzny 1 w  walce 
o spraw ied liw y ustró j społeczny.

Gorący entuzjazm tow arzy­
szył słowom I  sekretarza W oj 
K om ite tu  PZPR J. P rym y:

„P om n i chlubnych tra d y c ji 
K opern ika  i K os tk i -Napierskie- 
go, Śniadeckiego i  Kościuszki. 
Dembowskiego i  W aryńskiego 
— dum ni, że tu  w  K ra ko w ie  i 
na ziem i krakow sk ie j przeby­
w a li i w a lczy li w ie lk i Len in  
i  S ta lin , oraz p łom ienny rew o­
luc jon is ta  i pa trio ta  Feliks, 
Dzierżyński, pom ni tra d y c ji re­
w o lucy jnych  w a lk  k lasy robot­
niczej K rakow a i  Chrzanowa w 
roku  1923 ł  1936, pom ni trady ­
c ji chłopskich bo jów  na połach 
Łapanowa, K a s in k i i  Racławic, 
w  m yśl wskazań Przewodniczą­
cego K om ite tu  Centralnego na­
szej P a rt ii Prezydenta B ie­

li)  K ilkuse t delegatów repre­
zentujących wszystkie w arstw y 
społeczeństwa w o j. zielonogór­
skiego w yb ra ło  w  dn iu  3 bm. 
W ojewódzki K o m ite t W yborczy 
F rontu Narodowego.

Po zagajeniu kon fe renc ji przez 
przewodniczącego ORZZ Sey. 
fryda  i przemówieniach przed­
staw ic ie li p a r ti i i organizacji 
masowych, delegaci społeczeń­
stwa woj. zielonogórskiego pod­
kreś la li swoją niezłomną wolę 
dalszego wzm acniania F rontu 
Narodowego.

..Nasze) ukochanej O jczyźnie 
— m ów iła  Zofia Stefańczuk, 
pracownica Zakładów W łókien 
Sztucznych w  G orzow ie. — po­

w inn iśm y oddać wszystkie siły, 
żebv ^odwdzięczyć się za nasze 
piekne dziś 1 jeszcze lepsze ju ­
tro. Jestem córką chłopa, za­
częłam pracować jako  zw ykła 
robotnica, by później po ukoń ­
czeniu Szkoły Przysposobienia 
Zawodowego i  kursów, awanso. 
wać stopniowo do odpow iedział. 
ne1 pracy w  kon tro li technicz­
nej. Za 2 tygodnie kończę 18 
la t i  jestem szczęśliwa, że bę­
dę mogła głosować i  w ybierać 
najlepszych przedstaw icie li do 
Sejm u“ .

Przewodniczącym Wojewódz­
kiego K om ite tu  Wyborczego 
F rontu Narodowego został Cze­
sław Szymański, dy re k to r Zakł. 
im . N ow otki.

Jeden z przodujących zakładów włókienniczych  — ZPB w A n ­
drychowie już wkrótce zwiększy znacznie produkcję dzięki 
uruchomieniu nowej przędzalni cienkoprzędnej. Stanowi to 
kolejny etap szerokiej rozbudowy tych zakładów. Nowa przę­
dzalnia wyposażona jest w urządzenia klimatyzacyjne. Na 
zdjęciu przodujący pracownik St. Bieruszczak zaznajamia m ło ­

de pracownice z nowymi przyrządami wy sokowy ciągowy m i
Foto  C A F  — N o w o s ie lsk i

Kraków przygotowuje sit; 
do ogólnopolskich dożynek

W ojewództwo koszalińskie
Na wojew ódzkie j kon fe renc ji 

F rontu Narodowego w Kosza li­
nie, po licznych przem ówie­
niach podjęta została rezolucja, 
k tó ra  wyraża pełną solidarność 
z program em  F ron tu  Narodo­
wego.

Przewodniczącym wojewódz­
kiego kom ite tu  wyborczego 
F ron tu  Narodowego w  Koszali-

(f) We wszystkich wojewódz- j chłopskich, wystawę prasy 
twach chłop i przygotow ują się chłopskiej, dalej wystawę „W ie - 

nle w yb rany  został: Edward : do obchodu ogólnopolskich do- ku Oświecenia“  oraz w ystaw * 
Chm ieiewskij dyr. Okręgu Szko- : k tbre w  tym  roku  odbę- ka ryka tu ry  po litycznej,
len ia  Zawodowego w  K osza li- ! "zabytkow e "m u ry  T r a k o w a  1 Na B ioniach' K rakow skich u - 
^  wiceprzewodniczący -  w i j J  święta wsi ; K M i

ST' M r « S  „ f
raz fachowo -  rolnicze sprżeda-

Czesław Dragan, przew odni 
czący W K W  ZSL, M aurycy 
N ieporęt —  przewodu. ORZZ 
i W ładysław  Sroczyński — se­
k re ta rz  W K  SD.

(f) M O S K W A  (RAP). P rezy­
d ium  W szeehzwiązkowej Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawo­
dowych (WCSPS) powzięło u- 
chwałę o współzawodnictw ie 
socjalistycznym  ku czci X IX  
Zjazdu W KP(b). Uchwała głosi:

Naród radziecki pow ita ł z o- 
grom nym  entuzjazmem kom u­
n ik a t K om ite tu  Centralnego 
W KPfb) o zwołan iu na dzień 5 
października 1952 r. kolejnego 
X IX  Zjazdu pa rtii.

Zwołan ie zjazdu w ie lk ie j par­
t i i  Len ina-S ta lina  — insp ira ­
tora i  organizatora wszystkich 
zw j-cięstw  socjalizm u w  ZSRR— 
jest n iezm iernie doniosłym  w y ­
darzeniem h istorycznym  w  ży­
ciu  mas pracujących naszego 
k ra ju .

Klasa robotnicza, chłopstwo 
kołchozowe i  in te ligencja  p ra­
cująca. dążąc do godnego pow i­
tan ia  X IX  Zjazdu p a rtii kom u­
nistycznej, rozw ija  z nową siłą 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne o przedterm inowe w ykona­
nie planu gospodarki narodo­
w ej na ro k  1952. o dalszy roz-

na-k w it  gospodarki 1 k u ltu ry  
szej ojczyzny.

Prezydium  WCSPS zobowią­
zuje wszystkie organizacje 
związkowe do wszechstronnego 
popierania współzawodnictwa 
socjalistycznego ku czci X IX  
Z jazdu pa rtii, k tó re  rozpoczęło 
sie z in ic ja ty w y  przodowników  
produkcji.

W ykonanie piątego pięcio­
letniego pianu rozwoju ZSRR 
na lata 1951/1955 zapewni no­
w y ,potężny rozwój wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej, 
znaczny wzrost dobrobytu ma- 
terialhego i kultu ra lnego pozio­
mu mas pracujących.

Prezydium  WCSPS wzywa 
wszystkich robotników , robo tn i­
ce, pracow ników  inżyn ie ry jno- 
technicznych, urzędników , dzia­
łaczy nauk i i sztuki do uczcze­
nia X IX  Zjazdu p a rtii nowym i 
osiągnięciami w  pracy na wszy­
stkich odcinkach budownictwa 
komunistycznego, do jeszcze 
mocniejszego zespolenia się wo­
kół p a rtii komunistycznej, wo­
kó ł ukochanego wodza i na­
uczyciela — towarzyszą Stalina.

W szeregach Frontu Narodowego

I I  turbozespół potężnej elektrowni 
dycho wskiej przechodzi 

ostatnie próby
(f) Po w ie lu  miesiącach w y­

trw a łe j pracy załogi potężnej 
e lektrow ni wodnej, powstałej w 
latach planu 6-ietniego w  Dy­
chowie na Z iem iach Zachodnich 
— jednej z w ie lu  naszych wspa­
n ia łych budow li, wznoszonych 
dzięki pomocy K ra ju  Rad — 
zbliża się dzień uruchomienia 
I I  turbozespołu.

Montaż tego potężnego agre­
gatu. k tó ry  w ytw o rzy  ty le  ener­
gii, ile  p roduku je  2(i m niejszych

skom plikowane czynności odby­
wać się będą automatycznie. 
Czlow ’ek będzie tu ty lko  kon­
tro low a ł i nadzorował pracę 
automatów.

Oczy radzieckiego Inżyniera — 
Barkowa, k tó ry  przed k ilk u  m ie­
siącami pracował na budowie 
eym lańskiej e lektrow ni wodnej, 
czujnie śledzą drgające wska­
zówki, ręce przebiegają po gu­
zikach kon taktów  i wylączni- 

. . ków, ja k  'po klawiszach forte -
e lekfrow ni pracujących w  re jo- Pianu. Na tablicach zapalają się
nie Jeleniej Góry, został już za 
kończony.

Obecnie, załoga przeprowa­
dza ostatnie próby działania po­
szczególnych urządzeń i auto­
matów. Próbnym  rozruchem 
k ie ru ją  radzieccy specjaliści — 
przedstawiciele fabryk „E le k tro . 
siła im . K iro w a “  oraz Le n in - 
gradzkich Zakładów  M e ta lu r­
gicznych im. S talina, k tóre w y­
konały wszystkie urządzenia no­
w ej e lektrow ni.

W ogromnej ha li tu rb inow e j, 
błyszczącej czystością, nie ma 
an! jednego człowieka. Próby 
odbyw ają się w kabinach roz­
dzielczych. gdzie setki zegarów, 
ampero- i yoltornierzy kon tro lu ­
ją  działalność poszczególnych 
mechanizmów kolosa. Cała p ra­
ca — wszystkie na jbardzie j

i gasną różnokolorowe św iate ł­
ka. Dzwonią przen ik liw ie  — 
sprawdzane dzwonki alarmowe 
Za pociśnięciem guzika, o k ilk a ­
dziesiąt m etrów  dalej, w  hali 
tu rb ino w e j ruszają i zatrzym u­
ją  się posłuszne w o li człowieka 
skom plikowane maszyny.

Próby trw a ją . Nowy turboze­
spół pracuje z coraz większym 
obciążeniem. Nadchodzi moment 
największego napięcia.

Zegary wskazują, że turb ina 
osiągnęła szczytowe obciążenie. 
W te j samej ę h w ili zapala się 
nowe św iate łko i z cichym 
szmerem włącza się automatycz­
nie do pracy I I  turbozespół.

Radość m aluje się na- zmęczo­
nych twarzach. Członkowie pol­
skie j załogi serdecznie ściskają 
dłonie radzieckich towarzyszy,

Ogólnopolska K onfe renc ja  F ron tu  
Narodowego pow oła ła K o m ite t W y­
borczy F ron tu . K o m ite t ten, na czele 
którego stanął tow arzysz Bolesław  
B ie ru t, P rezydent Rzeczypospolitej, po­
prow adzi kam panię w yborczą w  im ie ­
n iu  w szystkich żyw ych i  tw órczych 
s ił narodu polskiego, w  im ien iu  w szy­
stk ich  pa trio tów .

W  ślad za K om ite tem  Ogólnopolskim  
powstają już  terenowe K o m ite ty  W y­
bory 2 F ro n tu  Narodowego —  począw­
szy od w ojew ódzkich. W  ich skład 
wchodzą przedstaw icie le k lasy  ro b o tn i­
czej, pracującego chłopstw a i  in te ­
ligenc ji, przedstaw icie le  w szystkich 
organizacji j ugrupow ań po litycz ­
nych i  społecznych, k tó re  uznają za 
swój —  program  F ro n tu  Narodowego 
i k tó re  pow o ła ły  O gólnopolski K o m ite t 
W yborczy F ron tu . Są tam  przedstaw i­
ciele naszej p a r t ii i  sprzym ierzonych z 
n ią  s tro n n ic tw  ZSL i  SD, są przedsta­
w ic ie le  na jbardzie j masowej organiza­
c ji robotn iczej —  zw iązków  zawodo­
w ych i  na jbardz ie j masowej organiza­
c ji ch łopskie j ZSCh. Jest m łodzież 
i je j przodująca organizacja ZMP, są 
przedstaw icie le  m ilionow e j L ig i K o ­
b ie t. Są też reprezentanci otoczonego 
m iłością całego narodu —  ludowego 
W ojska Polskiego.

W ielotysięczne rzesze p a tr io tó w  —  
a k tyw is tó w  F ro n tu  Narodowego, k tó rzy  
poprowadzą kam panię w yborczą, mo­
b ilizu ją c  m ilionow e masy w  miastach 
i wsiach —  łączy św iadoma jedność 
celów zakreślonych w  program ie  F ron ­
tu. W yrazem  te j św iadom ej jedności 
s ta ją  się terenowe konferencje  F ron tu  
— je j pe łnobrzm iącym  w yrazem  b y ł też 
przebieg K o n fe renc ji O gólnopolskiej.

„Front Narodowy w walce o pokój 
i nienaruszalność naszjTch granic, o roz­
kwit gospodarczy i kulturalny Polski,
0 podniesienie dobrobytu narodu i nie­
ustanną poprawę losu prostego czło­
wieka, o likwidację wszelkiego wyzysku
1 wszelkiej krzywdy ludzkiej — o silę 
i szczęście Polski Ludowej“ —  tak 
m ó w ił o celach F ro n tu  Narodowego na 
O gólnopolskiej K o n fe renc ji tow . Ochab, 
w ystępując w  im ien iu  naszej p a rtii. I  w 
różnych słowach, w  różnych s fo rm u ło ­
waniach p rzew ija ła  się ta m yśl przez 
przem ów ienia innych  uczestn ików  K on ­
fe rencji.

F ro n t N arodow y w  naszym k ra ju  
w y ró s ł na gruncie .w a lk i o w yzw olen ie  
narodowe i  społeczne, rozszerzał się i 
krzepną ł na gruncie  w spólnej p racy nad 
odbudową zniszczonej O jczyzny, we 
wspólnej walce o pokój, o pian 6-le tn i 
— o zbudowanie podstaw socjalizm u, 
do jrzew ał w  walce z w ew nętrznym  
w rog iem  klasowym , w  walce z im pe­
ria lizm em  i jego agenturam i, w  walce 
o zbudowanie potęgi przem ysłow ej na-

szego k ra ju , o wzm ocnienie jego obron 
ności.

F ro n t

w ybran i na zebraniach gro­
madzkich mało i średniorol­
n i chłop i wyróżnia jący się wzo­
row ą gospodarką ro lną i suk­
cesami w  hodowli oraz pa trio ­
tyczną postawą w  spełnianiu 
obowiązków wobec Państwa,

wać będzie ponadto ok. 400 k o l­
porterów  — ZM P-owców.

W program ie dożynek prze­
w idziane są liczne występy i 
im prezy. Przeglądem dorobku

przyjadą czołowi spółdzielcy, ku ltu ra lnego wsi polskiej będą 
r ro ]n j " , \ występy zespołów artystycz-przódujący robotnicy 

PGR-ów, traktorzyści z POM - nFch- z  woj. bydgoskiego zapo-
.... do akcji wyborczej w sze- | ¿ ^ 'w ^ o ^ d ^ ^ d o ^ n k o w y m  i wiedziano przyjazd 11 zespołów,

regach frontu Narodowego miliony na- przejdą u licam i m iasta górale z P°znańskiego 10, z kato-
N a ro d o w y  h a r to w a ły  nasze szych braci i sióstr we wszystkich I i kaszubi, chłopi z Mazowsza ■ W!ckle§°, gdańskiego, szczeciń-

w sp o ln e  zdobycze i w ie lk ie  sukcesy —  wsiach polskich mogą sobie powiedzieć: ! > Z iem  Zachodnich, z K u ja w  i skieg0 1 lubelskiego — po 7,
h a rto w a ła  dum a i  radość z zagospoda- nie zawiódł nas sojusz robotniczo-chlop- ! 1 Lubelszczyzny. a. z krakowskiego az 19 zespo-
ro w a n ia  Ziem  Odzyskanych, z odbudo- ski“. Na o lbrzym im  placu dożyn- i low '

G łów nym  zadaniem kam pan ii w yb ó r- kowym- . k t™  będą Błonia I 0bchód dożynkowy uświetnią 
czej będzie dalsze podniesienie św iado­
mości po lityczne j mas, w  oparciu o ha­
sła F ro n tu  Narodowego, bo świadomość
ta jes t podstaw ow ym  i  n iew yczerpanym  J brzymie kryte brezentami na- 
zród łem  s iły  P o lsk i Ludow e j. M am y je - j mioty, przeznaczone dla przy- 
szcze w  Polsce ludz i pracy, dobrych ! bywających uczestników obcho- 
p racow n ików  i  uczciw ych Polaków, nie du. Zorganizowano tam także

w y W arszawy, z now ych pieców hu ty  
„Kościuszko“  i  z N ow ej H u ty , z no­
w ych kopa ln i na Ś ląsku i z nowych 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych ; duma i  ra ­
dość z dzieci robotn iczych i  chłopskich 
w  audytoriach u n iw e rsy te tów  i  po lite ­
chnik, duma i radość z synów  ro b o tn i­
czych 1 chłopskich w  m undurach o f i­
cerów  ludowego W ojska Polskiego.

H artow a ła  F ron t N a rodow y wspólna 
nienaw iść do grożącego nam  w o jną  im ­
peria lizm u. H artow a ła  go współna m i­
łość do naszego potężnego sojusznika, 
Zw iązku Radzieckiego.

H artow a ła  F ron t N a rodow y każda 
przezwyciężona trudność na w spólnej 
drodze; hartow ało  go zrozum ienie, że 
trudności przełam uje się ty lk o  w tedy, 
gdy nieugięcie idzie się naprzód w  roz­
w o ju  s ił w ytw órczych  k ra ju , bo roz­
w ó j ten stanow i podstawę, na k tó re j 
w yrasta  dobrobyt narodu.

K ie row n iczą  siłą F ro n tu  Narodowego 
jest klasa robotnicza i je j pa rtia . T rzo­
nem F ron tu  Narodowego jest sojusz 
robotniczo-chłopski. Zasłużyła  sobie 
klasa robotnicza na to k ie row n ic tw o .

„Polska klasa robotnicza —  m ó w ił 
na K on fe renc ji tow. W ojas w im ien iu  
C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych —  ... wykuwała tę zaszczytną po­
zycję w naszym narodzie uporczywą 
walką w warunkach panowania kapita­
listów i obszarników w Polsce przed- 
wrześniowej, przeciwko burżuazyjno- 
obszarniczemu ustrojowi ucisku i eks­
ploatacji który poniżał, ujarzmiał naszą 
Ojczyznę i oddawał ją na łup obcemu 
kapitalizmowi...

Klasa robotnicza wykazała swą przo­
dującą rolę w narodzie polskim swymi 
wysiłkami w dźwiganiu kraju z ruin 
wojennj’ch, w odbudowie warsztatów 
pracy, w rozwoju socjałistj’cznych form 
w gospodarce narodowej“.

Masy chłopskie nie zaw iod ły  się na 
przew odn ictw ie  k lssy , robotn iczej. Mó­
w ił o ty m  na K o n fe renc ji ob. Ig na r w  
im ien iu  ZSL:

„Sukcesy nasze zawdzięczamy partii 
robotniczej, która pomogła nam prze- 
.'wyciężyć wpływy reakcyjnej prawicy 
i burżuązyjnego kierownictwa w daw­
niejszym ruchu ludowym. Dzięki pomo­
cy partii i zdrowemu instynktowi klaso­
wemu wielotysięcznego aktywu stron­
nictwa zdołaliśmy uświadomić i przy­
ciągnąć do aktywniejszej pracy dla Pol­
ski Ludowej liczne rzesze pracujących 
chłopów...“.

A  przedstaw icie l Samopomocy C hłop­
skie j, tow . Klecha, s tw ie rd z ili'

Krakowskie, wznoszone są w 
gorączkowym tempie dziesiątki 
kiosków, estrad i pa rk ie tów  ta- 
necznycn. Ustaw iono także ol-

10 ciekawych wystaw. W ysta-

sw ym i występam i: Zespól „M a ­
zowsze“  i Zespói Domu Wojska 
Polskiego.

Na Błoniach i stadionach od­
będzie się w iele im prez sporto­
wych — fin a ły  m istrzostw  
LZS-ów , zawody p iłk i nożnej 
tych zespołów 4e zrzeszeniem 
„G ó rn ik “  ze Śląska, zawody za-

wę, na k tó re j przedstawione bę- paśnicze i lekkoatletyczne.
um ie jących jednak spoza trosk naszego 
codziennego życia dostrzec całej pe r­
spek tyw y naszego pokolen ia  —  per­
spek tyw y naszych tru d n ych  la t bu rz ­
liw ego rozw o ju , la t tw orzących h isto­
rię.

Trzeba pomóc ty m  ludz iom  dostrzec 
tę perspektywę. Trzeba im  pomóc, by 
sobie uśw iadom ili ogrom  tego, czego w  
ciągu zaledwie ośmiu la t dokonał już 
lud  u w ładzy. Trzeba im  przypom nieć 
Polskę ru in  i  zgliszcz, ja ką  nam  w  spad­
ku  zostaw ił h itle ro w s k i okupant, k tó re ­
mu w ro ta  do naszego k ra ju  o tw o rzy ły  
kapita listyczno-obszarnicze rządy nędzy, 
te rro ru  i  zdrady. I  trzeba tym  ludziom

° h yd ę  , tyCh' ‘ t ę - l f p  Dnia 3 bm. w  sali* Rady , przewodniczący przodującej w
i, . .»daw nym i czasam i , u s iłu ją  j Państwa odbyła się uroczysta ! woj. warszawskim  spółdzielni 

u tru d n ia ć  nasz m arsz naprzód, żerować ; akademia w 70 rocznicę powsta- j produkcyjne j Kanie-W ieczorek. 
na . tro ska ch  i  k ło po ta ch , z k tó ry m i w ła -  j n |a p a rtii „P ro le ta ria t", zorga- ; Na akademię p rzybyli człon, 
śnie w alczym y. | nizowana przez K om ite t Cen-

Gospodarzem w  naszym k ra ju  są m a- ! _ Polskie j  ̂ Zjednoczonej

dą zagadnienia hodow li i  me­
chanizacji ro ln ic tw a , urządza 
się pod k ie runkiem  w yb itnych 
naukowców U. J. Organizatorzy 
pokażą tu wspaniale okazy ho­
dowlane zwierząt, oraz bogaty 
pa rk  nowoczesnych maszyn ro l­
niczych.

Organizuje się również w y ­
stawę, obrazującą h istorię  w a lk

W ielką atrakc ją  dla uczest­
n ików  dożynek krakowskich 
będzie zwiedzanie Nowej Huty.

Po zwiedzeniu kom binatu i 
pięknych osiedli robotniczych 
goście wraz z robotn ikam i No­
w ej H u ty będą wspólnie oglą­
dać pokazy artystyczne, a w ie­
czorem wezmą, udział w zaba­
w ie ludowej.

Akademia w 70 rocznicę 
powstania partii „Proletariat

sy pracujące. D obrym  gospodarzem jest 
gospodarz świadomy, um ie jący sporzą­
dzić rachunek: w czoraj —  dziś, i p lano­
wać: dziś ju tro . Dążeniem naszym 
jest, by ta k im  św iadom ym  gospodarzem 
sta ł się każdy człow iek p racy w  na­
szym k ra ju , by „każda rodzina człowie-

P a rtii Robotniczej.
Nad prezydium  akadem ii w i­

dn ie ją  po rtre ty  Ludw ika  Wa­
ryńskiego i Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  na t-le czerwieni 
i biało-czerwonych sztandarów.

W  prezydium  akadem ii zasie­
d li członkowie B iu ra Politycz-

lta p ra cy  s ia ła  się —  ja k  to  p o w ie d z ia - n?g0 KC  PZPR: Józef Cyran- Jóźwiak.
T “  !r  i 0X17? /•»-» T n l . n k  "D .. T~>  : r t l

kow ie Rady Państwa, członko­
wie Rządu, przedstawiciele 
s tronn ictw  politycznych i orga­
n izacji społecznych, ak tyw  par­
ty jn y  PZPR oraz przedstawicie­
le społeczeństwa stolicy. 

O rkiestra gra Hym n Narodo­
wy. Zagaja akademię i przewo­
dniczy .jej członek B iura P o li­
tycznego KC PZPR Franciszek

ła przewodnicząca L ig i K ob ie t, tow. 
M usiałowa —- ogniwem Narodowego 
frontu walki o pokój i plan 6-letni“.
T ym  celom służyć będzie kampania 
wyborcza.

kiew icz, Jakub Berman, Franci- Obszerny referat, szczegółowo 
szek Jóźwiak, Roman Zam brów- j analizu jący powstanie, dz ia ła ł-

nosc i znaczenie dla polskiegoski, Zenon Nowak i Edw ard O- 
chab, zastępca członka B iu ra 
Politycznego KC PZPR — W ła­
dysław  Dw orakowski, jeden z 

„Należycie zorganizowana kampania ! ^ ‘ arszych działaczy ruchu ro-

u ,',™ a " a loo„ ' k' 5w"oić * rlitjczną milionowych mas pracujących, j w e j« C2)onek KC PZPR Fran- 
prawdziwych i jedynych gospodarzy { ciszek F iedler, przewodniczący 
naszego wyzwolonego kraju. Wobec tych j CRZZ — W ik to r K łosiewicz, w i- 
milionowych mas zdamy rachunek z na- j cem inister Obrony Narodowej, 
szej dotychczasowej pracy w Sejmie i szef  Sztabu Generalnego W P„ 
poza Sejmem, podsumujemy nasze wiel- | §en- bron i W ładysław  Korczyć, 
kie historyczne osiągnięcia, wraz z tymi ! Przewodnicząca L ig i K ob ie t — i 
masami i pod kontrolą mas będziemy i A hc ja  „  Musiałowa, przewodni- ! ~ ~
przezwyciężali dostrzeżone błędy i „ icl  | Zarządu Głównego Z M P , U Z I N
dociągnięcia, wyjaśnimy charakter prze- j K w  w S a w  Wicha"
zywanych trudności i drogi wiodące do kierownik- «wdział,, hi«tnvtl

rewolucyjnego ruchu robo tn i­
czego P a rtii „P ro le ta r ia t"—w y ­
g łos ił k ie ro w n ik  w ydzia łu  h i­
s to rii P a rtii KC  PZPR — Ta­
deusz Daniszewski.

(Treść referatu tow. Dani­
szewskiego podajemy na sir. 2).

Zgromadzeni w ie lokro tn ie  o- 
k la s k iw a li słowra mówcy.

Odśpiewaniem „M iędzynaro­
d ó w k i“  7.akopczono ofic ja lną  
część akadem ii.

W A LM  ERZE:

ich przezwyciężenia, oświetlimy główne 
zadania bieżące i perspektywy' dalszego 
rozwoju i rozkwitu naszej Ójczjzny“.
(tow. Ochab).

Kam pania w j'borcza stanie się w  ten 
sposób potężnym  narzędziem u trw a la ­
jącym  w  um ysłach ludz i p racy podsta­
w y  i  w ytyczne F ron tu  Narodowego.

k ie ro w n ik  wydzia łu  h is to rii 
P a rtii K C  PZPR — Tadeusz Da­
niszewski, zasłużeni działacze 
robotniczy: Franciszek Łęczyc­
k i i  Lucjan Rudnicki, przodow­
nice pracy: Duda z Zakładów 
im. Kasprzaka j Ślązewicz z fa ­
b ry k i jm . Świerczewskiego, 
przodowmicy pracy: K rupczyń- 
sk i z M D M  i Stępa z FSO oraz i

sza-S-: Poktosie O lim piady  
rh o w e j w  H e ls inka ch

Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I:  To ka ­
rze — do obrabiarek!

M . B O.TANOW ICZ: U trw alać  
i rozw ijać  osiągnięcia Z lo ­
tu (Z  zagadn ień  p a r ty jn y c h )

K R Z Y S Z T O F  W O I IC K I:  M i­
liony- z nafty  i k rw i

LO U IS  D A Q U 1N : Sztuka Y a il-  
landa we F ra n c ji i w  Polsce
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Fakty i wnioski
Pruskie ostrogi 
madę in USA

Gdy Eisenhower potrząsnął 
w  Ameryce szabelką, w zachod­
nim Berlinie zadźwięczały pru­
skie ostrogi madę in USA.

Z okazji rocznicy hitlerow ­
skiej napaści na Polskę tuba 
amerykańskiego imperializmu 
w zachodnim Berlinie, finanso­
wany z funduszu Planu M a r­
shalla „Der Tagesspiegel", za­
mieścił artykuł wstępny pióra 
naczelnego redaktora, Erika Re- 
gera.

Należy zaznaczyć, ie  Reger 
zalicza się w  Trizonii do kie­
rowników „wojny psychologi­
cznej“ przeciwko NRD, Polsce 
I ZSRR a jego pismo jest try ­
buną wszystkich dywersyjnych 
i neohitlcrowskich organizacji, 
pr-wadzących sabotaż przeciw­
ko NRD. Tu drukował swoje 
„pamiętniki“ pan prezes M iko ­
łajczyk. W  okresie tzw. bloka­
dy Berlina, Reger należał do 
gorących orędowników reute- 
rowskiego sloganu, że „Berlin 
w art Jest w ojny“.

Ten to więc rewizjonista, po­
lakożerca i wróg demokracji 
niemieckiej wybrał właśnie 
dzień napaści na Polskę, Jako 
właściwy do judzenia przeciw­
ko obozowi pokoju.

Delegaci na kongres brytyjskich związków 
zawodowych potępiają amerykańską 

politykę zbrojeń i agresji
Z przebiequ obrad konqresu TUC w Marqate

(f) MARGATE (PAP). Centralnym punktem wtorkowych 
obrad kongresu brytyjskich związków zawodowych (TUC) 
była dyskusja nad zagadnieniem zbrojeń i sprawą ich zgub­
nych następstw politycznych i gospodarczych.

Jak w iadomo, n iek tó re  w ie l­
k ie  zw iązk i zawodowe wniosły 
rezolucje, domagające się zapo­
czątkowania p o lity k i rozbro je­
nia  i  pokoju.

P ierwsza z tych rezo luc ji, za­
ty tu łow ana: „Z b ro jen ia  a go­
spodarka narodowa“ , wyraża 
niepokój z powodu napięcia 
m iędzynarodowego wzm agają­
cego się w  następstw ie w yśc i­
gu zbrojeń. S tw ierdza (ma ró w ­
nocześnie. że wyścig zbrojeń 
pociąga za sobą ogromne ob­
ciążenie gospodarki b ry ty js k ie j. 
A u to rzy rezo luc ji w zyw a ją  Ra­
dę G łówną TUC do „w ystąp ie ­
nia  przeciwko przygotowaniom  
w o jennym  i zm obilizowania 
wszystkich odłam ów ruchu ro ­
botniczego, aby zażądały od rzą­
du prowadzenia tak ie j p o lity k i, 

j k tó ra  zapew niłaby: 1) zwołanie
Jak przystało na prawowler- | k onf erencj i  5 w ie lk ich  m ocarstw  

nego podżegacza wojennego. Re- w  ce]u podpisania paktu poko- 
ger wyraża się z uznaniem 0 j ju ;  2) położenie kresu re m ili-  
ostatnicj wypowiedzi Eisenho- j | aryzacj i  N iem iec zachodnich i 
wera. Powiada, że „obiema j apon j^ oraz podjęcie, na pod- 
rękam l podpisuje się pod pro- . staw ie poro7Umlenia w ONZ, 
gramem Eisenhowera 1 Dulle- j ^¡-oJców zm ierzających do stop-
* * " •  .  j niow e j red u kc ji zbro jeń wszy-

Ale temn spadkobiercy Httle- i k ra jó w ; 3) udzielenie
ra program wyprawy krzyio- wolności i  samorządu wszyst- 
wej ogłoszony przez W all Street- -  . - - . ¡k im  ludom  uciskanym ".

° WyW“ Cle * by ‘  BU* ’••Z b n S aReger zapytuje więc., ery » POkoj“ podkreśla, ze „na jnę- 
w programie Dullesa I S-ki nie ciA  m iędzynarodowe 1 groźbę 
ma „bardziej skutecznych i moc- « " W  usunąć można osta.eczme 
niejszych środków walki „ iż  ! ty lko  w  drodze wzajemnego po- 
audycje radiowe“. ! rozum ienia m iędzy w ie lk im i

Podpalacz z zachodniego Ber- | m ocarstwam i . Rezolucja w zy - 
lina nie zadowala się oświad- j wa do „propagowania 1 popie­
czeniem Eisenhowera, że „celem ran ła wszystkich poczynań, 
jego ’est zmiana układu sil w ¡k tó re  mogą is to tn ie  osłabić na- amerykańskie 

® •- g ię c ie  m iędzynarodowe 1 za- , oraz wskazyw ali, że w brew
pewnić pokój, ja k  zawarcie i k ła m liw ym  tw ierdzeniom  pro- 
przez ONZ uk ładów  m iędzyna- I pagandy burżuazyjne j, Zw iązek 
rodow ych: 1) o re d u kc ji zbro- | Radziecki za ję ty jest budownic- 
je ń  oraz o wprowadzeniu k o - tw em  pokojowym . Z w raca li oni

wszechstronnemu om ów ieniu po­
wyższych rezolucji. Członkowie 
Rady G łów nej uzyskali możność 
przem awiania po 30 m inut, pod­
czas gdy in n i mówcy, przede 
w szystkim  zwolennicy rezo lucji, 
m ie li prawo przem awiać n a j­
wyżej po 10 m in u t i często nie 
mogli zakończyć swoich ośw iad­
czeń.

Na wstęipie zabrał glos sekre­
tarz generalny TUC Tewson, 
atakując autorów rezolucji po­
kojowych i m otyw ując stanow i­
sko Rady G łów nej, k tóra apro­
buje po litykę  wyścigu zbrojeń. 
Jednym z „argum entów “  Tew- 
sona było oświadczenie, ie  już 
na poprzednich kongresach za­
padły uchw a ły w  spraw ie po­
parcia p o lity k i zbrojeń i paktu 
atlantyckiego, co rzekomo „zo­
bow iązuje“  TUC. Tewson usiło ­
w a ł nieco złagodzić fa ta lne w ra ­
żenie w yw ołane stanowiskiem  
Rady G łów nej wśród b ry ty j­
skich mas pracujących 1 tw ie r ­
dził, że program  zbro jen iow y 
ma być „pop raw iony“ . Sekre­
tarz generalny TUC m usia ł ró w . 
nież wycofać o fic ja ln ie  p ie rw o t­
ną tezę Rady G łów nej, jakoby 
zbro jenia b y ły  „konieczne dla 
podtrzym ania pełnego za trud­
n ien ia“ . Teza ta w zburzyła  n ie ­
słychanie b ry ty js k i św ia t pracy. 
Przem ówienie Tewsona zaw ie­
ra ło  oczywiście n iewybredne 
wypady przeciw ko kom unistom  
i a tak i na ruch  pokojow y.

W  dyskus ji nad rezolucjam i 
liczn i m ówcy podkreśla li, że 
główne niebezpieczeństwo dla 
pokoju światowego stwarza ją 

koła rządzące

Europie". Reger proponuje 
zmianę środków realizowania 
tego programu, pisząc wprost:

„Nie wystarczy zmiana sto­
sunku sil, jeżeli nie zostanie 
przez to zmieniona pozycja ge­
ograficzna“. W  sensie „Drang 
nach Osten“.

Imperialiści niemieccy —  Jak 
widać z tej wypowiedzi — spie­
szą się. Strach ich nagli. Strach 
przed rosnącą walką narodu. I  
pod jego wrażeniem pióro tru ­
ciciela Rcgera staje się nieco 
nerwowe. Co, jak  wiadomo, nie 
należy do oznak siły.

(mp.)

Delegacja chińska 
o d w ied li kra je  

dem okracji ludowej

niecznej inspekcji i  k o n tro li;  2) 
o zakazie b ron i atomowej i  ba k ­
terio logicznej w raz z ustanow ie­
niem ścisłej inspekcji i  k o n tro li 
oraz o używ an iu  energ ii ato­
m owej wyłącznie do celów po­
ko jow ych ; 3) o popieran iu roz­
w o ju  ekonomicznego obszarów 
zacofanych, w  ten sposób, aże­
by podnieść stopę życiową lu d ­
ności i  n ie  uszczuplać je j praw  
do samookreślenia po lityczne­
go“ .

Zbrojenia prowadzą Anglię 
do ruiny

Pomimo protestów ze strony 
w ie lu  delegatów, uchwalony zo-

Z Pekinu ’ stal pod naciskiem reakcyjnego
»—

swobodnemu i
if)  P E K IN  (PAP) — ______

w yjecha ła delegacja chińska do 1 k ie row n ic tw a regulam in prze­
ł a jó w  Europy wschodniej w  ; szkadzający swohodnemu i 
celu zaznajom ienia się z k u ltu rą  j • 
i osiągnięciami tych kra jów , j 
Delegacja chińska odwiedzi Pol- j 
skę, NRD, Czechosłowację, Wę- j 
gry, Rum unię i Bułgarię. Na j 
czele delegacji stoi w icem in is ter | 
ośw ia ty  C h ińskie j R epub lik i Lu - j 
dowej —  W ei Oiue.

rów nież uwagę na pokojowy 
charakter nowego 5-letniego pla­
nu rozw oju gospodarki narodo­
w ej ZSRR, stw ierdzając, że w  
planie tym  położono g łów ny na­
cisk na podniesienie dobrobytu 
narodu radzieckiego.

Pierwszą z podanych wyżej 
rezo lucji uzasadniał sekretarz 
generalny zw iązku techników 
budowlanych Jack Stanley. 
P rzypom niał on fakt. że zbro je­
nia nie prowadzą do pokoju, 
lecz do w o jny. Następnie m ów ­
ca podkreślił, że w  c h w ili obec­
nej nieomal 50 procent dochodu 
narodowego W ie lk ie j B ry ta n ii 
idzie na pokrycie  przygotowań 
do nowej w o jn y  lu b  na p o k ry ­
cie kosztów m in ionych wojen. 
Powoduje to bezrobocie i  gnicie 
całej gospodarki b ry ty js k ie j.

P ierwszą rezolucję poparli 
przedstaw icie le robo tn ików  prze­
m ysłu tytoniowego oraz różnych 
innych zw iązków  zawodowych 
m. in. zw iązku strażaków, ro­
bo tn ików  przemysłu samochodo­
wego i zjednoczonego, związku 
robo tn ików  budowlanych.

G eneralny sekretarz związku 
zawodowego strażaków John 
H o m er napiętnow ał niedawne 
wojownicze w ystąp ienie Eisen­
howera, nazywając je „bomba- 
styczną i samobójczą de k la ra ­
c ją “ . Oświadczył ori da le j wśród 
oklasków, że uw oln ien ie  K ruppa 
i zwrócenie m u olbrzym iego ma­
ją tk u  dem askuje k łam liw ość 
tw ie rdzeń Tewsona, ja kob y  re - 
m ilita ryzac ja  N iem iec zachod­
n ich by ła  niezbędna jedyn ie  w 
celach pokojowych.

Polityka U S A  głównym  
niebezpieczeństwem  

dla pokoju
Drugą rezolucję um otyw ow ał 

w  Im ien iu  zjednoczonego zw ią­
zku p racow ników  przemysłu 
maszynowego Joseph Scott. 
Wszyscy przyznają obecnie — 
pow iedział on m. in. — że pro­
gram  zbrojeń w y w a rł katastro- 
fa k iy  w p ły w  na gospodarkę an- 
g ięską.

P ię tnu jąc oszczerstwa w ym ie ­
rzone przeciw ko po lityce  zagra­
nicznej ZSRR, Scott ośw iadczył: 
Jest rzeczą nie  do pomyślenia, 
ja k  wszyscy o tym  doskonale 
wiedzą, aby któreś państwo m o­
gło podnosić swoją stopę życio­
wą i  rozszerzać program  poko­
jowego rozw oju  przemysłowego 
i  jednocześnie przygotow yw ać 
się do w o jny . Zw iązek Radziecki 
nie zamierza nikogo atakować. 
W szystkie delegacje, k tó re  od­
w iedzają Zw iązek Radziecki, 
opow iadają o tam te jszym  poko­
jow ym  budow n ic tw ie  j  o dąże­
n iu  narodu radzieckiego do po­
ko ju . N atom iast p rzygotow ują  
wo jnę i  narzucają A n g lii ogrom ­
ny program  zbrojeń, ci1 ludzie, 
w  k tó rych  im ien iu  w ys tąp ił 
Eisenhower. P rzem ów ienie E i­
senhowera —  po d kre ś lił mówca 
—  dowodzi jasno, że kap ita liśc i 
am erykańscy chc ie liby  rozpętać 
kon trre w o lucy jną  w o jnę  w  celu 
przyw rócen ia kap ita lizm u  i ob- 
szarnictwa w  ZSRR, Chinach i 
Europie W schodniej.

Rezolucję popa rli następnie 
Corns ze zw iązku kreś la rzy  prze­
m ysłu maszynowego 1 stocznio­
wego oraz F in ley  H a rt ze zw iąz­
ku  ko tla rzy .

Dyw ersyjne poprawki 
grupy Bevana

Po p rze rw ie  w  obradach, na 
posiedzeniu popo łudniow ym

Ludzie radzieccy z zapałem wykonują 
zamówienia dla Pałacu Kultury i Nauki

W ypo w iedzi k ierow n ików  radzieckich zakładów  przemysłowych

Wyrok w procesie 
grupy sabotaż,ystów 

i dywersanłów u Kumunii
(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W 

mieście Poarta A lba, leżącym 
na trasie budowy kanału D u ­
na j — Morze Czarne, zakoń­
czył się przed sądem w o jsko­
w ym  proces grupy osób, k tóre 
za jm ow ały k ierownicze 
w iska

(f) MOSKW'A (PAP). Na łamach czasopisma „Słowianie“ 
ukazały się wypowiedzi dyrektorów szeregu zakładów prze­
mysłowych wykonujących zamówienia dla budowniczych Pa­
łacu Kultury i Nauki w  Warszawie.

D yrek to r m oskiewskich zakla- K u ltu ry  1 N auki b. uczestnicy 
dów „Strom m aszyna“  D. Szima- 
czow oświadczył: N ie  ma w ięk­
szej radości niż praca na chwa­
łę bra terstw a wolnych narodów, 
praca w  im ię  pokoju. P rzen ik­
nięci tym  szlachetnym uczuciem 
robotn icy zakładów „Stromma-

w a lk  o w yzw olenie sto licy Pol­
ski.

Postanowienie rządu radziec­
kiego w  spraw ie budowy Pałacu 
K u ltu ry  i N auki w W arszawie 
—  oświadczył dyrekto r zakła­
dów lm. M olotow a w  Dniepro- 
petrowsku I. Borysenko — od­
zw iercied la  pragnien ia m ilio n ó w  
ludzi radzieckich, którzy bezin­
teresownie udzie lają pomocy 
swym  braciom w  Polsce w  bu­
dowie nowego życia.

Z akłady w ys ła ły  już  do W ar­
szawy metalowe konstrukc je  4

stano- j szyna“  przed term inem  wyko-
„  ___ przy budow ie kanału, | naj j  serię zamówień dla Pałacu
oskarżonych o sabotaż, «zkodni- j K u ltu ry  i N auki w  Warszawie, 
c two i dywersję. Wszyscy o- , D yrek to r m oskiewskich zakła- 
skarżeni p rzyzna li się do w iny . <jów mechanicznych I. Telegin 

Sąd skazał oskarżonych »zko- I.oświadczył, iż szczególnie o fia r- 
dn ików , dyw ersantów  i sabota- | nie pracują nad realizacją za-
żystów Vasilescu, Cernescu, m ów ień budow niczych Pałacu ____________
Georgescu. Rosei i  N ik itę  na k a - j  — — — — " T  *"“ "*‘* ^ "* * * " " "* ’*" ■ ------------ TTTTTTT".- - - - - . — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — ----------------------

POKŁOSIE OLIMPIADY SZACHOWEJ
k ich  robot.

dźw igów  porta lowych, a obec­
nie konstrukto rzy  zakładów pra­
cują nad pro jektem  montażu 
m etalowych rusztowań, które 
używane będą przy budowie Pa­
łacu. K o n s tru kc ja  rusztowań 
będzie zastosowana po raz 
p ierw szy w  św ia tow e j p ra k ty ­
ce budow nictw a gmachów w y ­
sokościowych.

W icedyrektor zarządu budo­
w y Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
D. Szatałow oświadczył, lż tem ­
po prac przy budowie Pałacu 
jest nie ty lk o  zasługą robo tn i-1 
ków  pracujących bezpośrednio j 
na terenie budowy, lecz również j 
załóg radzieckich zakładów prze­
m ysłow ych w ykonu jących  z za­
pałem  zam ówienia dla pa­
łacu przyjaźni.

przem aw iał B irch  ze związku 
pracow ników  dys trybuc ji. Uza­
sadniał on poprawkę bevanow- 
ską do sprawozdania Rady G łów ­
nej, mającą charakter w yraź­
nie dyw ersy jny. Popraw ka ta 
uznaje „konieczność zbro jeń“ , 
domagając się jedyn ie  pewnego 
ich ograniczenia ze względu na 
potrzeby gospodarki b ry ty jsk ie j. 
B irch  ośw iadczył zresztą po jed­
nawczo pod adresem Rady 
G łów nej, że n ie  w idz i is to tne j 
rozbieżności •między stanow i­
skiem k ie row n ic tw a  TUC a g ru ­
py bevanowskiej. Mówca zaata­
kow a ł natom iast kom unistów  i 
poddał k ry tyce  obie rezolucje 
pokojowe.

Z ko le i p rzem aw ia li różn i p ra ­
w icow i działacze zw iązkow i z 
ram ienia Rady G łów nej, stara- 

! jąc się osłabić wrażenie w yw o- 
i łane w ystąp ien iam i zwolenni- 
! ków  rezo luc ji pokojowych, 
i W  końcow ym  przem ówieniu 
i Tewson u trzym yw a ł, że zbro je­
nia leżą jakoby  „w  in teresie 
poko ju “ .

Następnie odbyło się glosowa­
nie  nad rezolucjam i. Należy za­
znaczyć, że try b  głosowania 
m andatam i (o w y n ik u  takiego 
głosowania decyduje n ie  liczba 
delegatów w ypow iadających się 
za lu b  przeciw , lecz suma re ­
prezentowanych przez n ich gło­
sów) um ożliw ia  Radzie G łów ­
nej m an ipu low an ie  m andatam i 
na jw iększych zw iązków  zawodo­
wych. Toteż Rada G łów na zdo­
ła ła  spowodować odrzucenie o- 
bu rezo luc ji pokojowych, a na­
stępnie zatw ierdzenie swego 
sprawozdania w  całości. Prze­
c iw ko sprawozdaniu g losowali 
jednak delegaci reprezentujący 
1.456 tysięcy głosów, przy  czym 
znaczna grupa delegatów, re ­
prezentu jących ok. SOO.OOO gło­
sów, powstrzym ała się od głoso­
wania. Należy wreszcie pam ię­
tać, że delegacje przybyłe  na 
zjazd reprezentują w  bardzo 
w ie lu  w ypadkach raczej opinię 
k ie row n ic tw a  n iż  op in ię  mas 
zw iązkowych.

Popraw ka zw o lenników  Be- 
vana została również odrzucona.

Przyjęcie rezolucji 
o zakazie

broni bakteriologicznej
Na zakończenie debaty w to r­

kow ej Rada G łów na TUC, m im o 
w szystkich swoich zabiegów i 
u ła tw ień, z ja k ich  korzysta na 
zjeździe, poniosła n iezw ykle do­
tk liw ą  porażkę. Jak już  donosi­
liśm y Radzie G łów nej nie udała 
się próba storpedowania rezo lu­
c ji zw iązku p racow ników  na­
uki, k tó ra  wezwała rząd do pod­
jęcia za pośrednictwem  ONZ 
k ro k ó w  zm ierzających do za­
w arc ia  uk ładu  m iędzynarodo­
wego zakazującego używania 
b ro n i bakterio log icznej. W brew  
apelom Deakina, delegaci w y ­
m og li przeprowadzenie dysku­
s ji nad rezolucją, a następnie 
przeprowadzenie głosowania. 
Z w olenn icy Rady G łów nej za­
żądali i  tym  razem glosowania 
m andatam i, spodziewając się, 
że w  ten sposób zdoła ją obalić 
rezolucję. Spotkało ich n iem iłe  
rozczarowanie, k iedy  ogłoszono 
wśród hucznych oklasków, że 
rezolucja została przy ję ta  w ię k ­
szością 269.000 głosów (3.797.000 
głosów za rezolucją i  3.528.000 
przeciw  rezolucji).

Pod wodzą Partii -  spadkobierczyni dorobku 
70 lat walki polskiej klasy robotniczej 

budujemy socjalistyczne jutro naszej Ojczyzny
Referat tow. T. Daniszewskiego wygłoszony na akadem ii 

kn czci W ielkiego Proletariatu
satrapy

Rozpoczęcie obrad 
Rady Bezpieczeństwa
(f) NO W Y JO RK (PAP). 2 bm. 

rozpoczęły się obrady Rady 
Bezpieczeństwa, poświęcone o- 
m ów ien iu  sprawy przyjęcia  no­
w ych członków do Q rganizacji 
Narodów  Zjednoczonych.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i­

ś c ie  ogłoszonym w  Phenjanie 
owództwo naczelne Koreańskie j 
t rm ii Ludowej podaje:

Oddziały K oreańskie j A rm ii 
.udowej w raz z oddziałam i 
h ińsk ich ochotników  prowadzi- 
y 2 września w a lk i o znaczeniu 
okalnym .

Specjalne oddziały strzelców 
jrzeciw lotn iczych zestrzeliły  
[wa samoloty nieprzyjacie lskie.

Młodzież Korei południowej 
iłe  chce być amerykańskim  

mięsem arm atnim
(f) P E K IN  (PAP). Jak donoszą 

; Phenjanu, m łodzież K o re i po- 
udniow e j kategorycznie sprzeci­
wia się próbom  im peria lis tów  
im erykańskich w erbowania je j 
ra fro n t. D z ienn ik „M incz iu  
Jzoson“  stw ierdza, że dn ia  14 
ierpn ia w  mieście Kwanczu w y- 
juch ło  powstanie przeszło tysią- 
;a rekru tó w , k tó rzy  w znosili 
jk rz v k i:  „Precz z przym usowym  
w erbunkiem !“ , „Precz z A m e­
rykanam i!“ . „Precz ze z d ra j- 
•arm narodu!“ . P o lic ja  lisynm a- 
łowska o tw orzyła  ogień do re- 
crutów , k tó rzy  jednakże rozbro­
il i po lic jan tów . Większość re- 
iru tó w  zbiegła w  góry do pa rty - 
cantów. P o lic ja  f  oddział a rm ii 
isynm anowskie j, k tó re  p rzyby ły  
Jo Kwanczu, zorganizowały 
krw aw ą m asakrę pozostałych 
rekru tów . Przeszło 50 osób zo­
stało zabitych i  rannych.

W  H E LS IN K A C H

Obrady KC FPK
(f) P A R Y Ż (PAP). W  środę 

rozpoczęły się w  merostw ie 
M o n tre u il obrady K C  F rancu­
sk ie j P a rtii K om unistycznej. Na 
porannym  posiedzeniu przema­
w ia ł Jacques Duclos.

T rzytygodn iow a ba ta lia  «za­
chowa w H elsinkach zakoń­
czyła się now ym  zwycię­
stwem szachistów Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó rzy  zdobyli za­
szczytny ty tu ł drużynowego m i­
strza św iata. X  O lim piada sza­
chowa w  H elsinkach by ła  nie­
w ą tp liw ie  na js iln ie jsza ze wszy­
stk ich dotychczas rozegranych. 
N ie ty lk o  dlatego, że wzięła w 
n ie j udzia ł rekordow a ilość 25 
państw, ale przede wszystkim  
dlatego, że po raz pierwszy 
w z ię li w  n ie j udzia ł reprezen­
tanci k ra ju , w  k tó rym  szachy 
osiągnęły wspan ia ły rozw ój — 
arcym istrzow ie ZSRR.

Przoduje radziecka szkoła 
szachowa

Od samego początku O lim p ia ­
dy jasne było, że zwycięzcą 
je j zostanie drużyna radziecka 
złożona z 6-ciu arcym istrzów  
T ak też się stało. D ruży­
na radziecka ze znaczną prze­
wagą punktow ą zwyciężyła w 
rozgryw kach e lim inacy jnych  a 
następnie w  rozgrywkach fin a ­
łowych wspan ia łym  finiszem 
zapewniła sobie zdecydowane 
zwycięstwo. W  ciągu całej O lim ­
piady drużyna radziecka — ja ­
ko jedyna z uczestników — nie 
przegrała an i jednego spotkania, 
w yg ryw a jąc  ogółem 12 spotkań 
i rem isując zaledwie 3. Na 60 
p a rtii,  zawodnicy radzieccy 33 
w yg ra li, zrem isowali 23 i prze­
g ra li zaledwie 4 partie . Drugie 
m iejsce zasłużenie zdobyła zło­
żona z ru tynow anych graczy 
drużyna A rgen tyny, wyprzedza­
jąc zespół Jugosław ii.

C harakterystyczny jest fakt, 
że na O lim piadzie  najczęściej 
stosowane b y ły  w a rian ty , opra­
cowane w  ostatnich latach przez

szachistów radzieckich. Dzięki 
n iezw yk le  bogatej lite ra tu rze  ra ­
dz ieck ie j w  tej dziedzinie wszy­
s tk ie  osiągnięcia radzieckiej 
szkoły szachowej sta ły się do­
stępne dla szachistów całego 
św iata. W  przeciw ieństw ie do 
panujących w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych stosunków, a rcym i­
strzow ie radzieccy nie czynią 
bowiem  ta jem nic  ze swych no­
wości teoretycznych, lecz prze­
c iw n ie  —  p u b lik u ją  je  w  swej 
prasie dla p o w s z e c h n e g o  
użytku. F ak t ten w p łyn ą ł z jed­
nej strony na w ydatne podnie­
sienie się ogólnego poziomu sza­
chów na całym  świecie ja k  też 
i na to, że poszczególni a rcym i­
strzowie i  m istrzow ie  k ra jó w  
kapita lis tycznych m ogli zastoso­
wać w  spotkaniach z z a ro d n i­
kam i ZSRR wszystkie nowości 
teoretyczne radzieckie j szkoły 
szachowej, zmniejszając w  ten 
sposób różnicę dzielącą ich od 
poziomu arcym istrzów  radziec­
kich.

Zdecydowane zwycięstwo 
drużyny Zw iązku Radzieckie­
go nie  odzwierciedla jeszcze w 
zupełności niepodzielnej prze­
wagi szachistów radzieckich. 
R ozgryw ki na czterech sza­
chownicach nie  ilu s tru ją  w  peł­
n i w łaściwego stosunku s iły  
gry, jaką  reprezentują _ fa k ­
tycznie poszczególne państwa. 
N ie  ulega w ątp liw ości, że gdy­
by rozg ryw k i odbyw ały się np. 
na ośmiu lu b  dziesięciu sza­
chownicach. ZSRR w yg ra łb y  tu r ­
n ie j z o lb rzym ią  różnicą punk­
tową. W  przeciw ieństw ie do 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, w 
których na ogół już  na czwar­
te j szachownicy zasiadał za­
w odn ik dużo słabszy od p ie rw ­
szego, Zw iązek Radziecki po­
siada jeszcze sześciu a rcym i­

strzów  (w  tym  m istrza świata 
— B o tw inn ika ) oraz całą p le ­
jadę m łodych m is trzów  w  ro ­
dza ju Tajm anowa, Petrosjana, 
czy Chołmowa, k tó rzy  n ie  dużo 
ustępują radzieckie j ekip ie  o- 
lim p ijs k ie j.

Bardzo duży sukces osiągnę­
ła na O lim piadzie drużyna Cze­
chosłowacji za jm ując IV  m ie j­
sce. Reprezentacja W ęgier ze­
pchnięta została na V I miejsce 
przegrywając na fin iszu dwa 
spotkania w  w ysokim  stosunku 
1:3

Ekipa polska nie zawiodła
W yn ik  d rużyny  po lsk ie j u - 

znać należy za n iew ą tp liw y  
sukces. X I I  m iejsce na 25 u- 
czestniczących państw, 7 w y ­
granych spotkań p rzy  4 prze­
granych, dw ukro tne  zwycię­
stwo nad renom owaną d ruży­
ną holenderską, rem is z silną 
reprezentacją USA, 1 d w u k ro t­
ny z Izraelem , wyprzedzenie 
w ie lu  państw o dużych tra d y ­
cjach szachowych ja k  Anglia, 
Kuba, A us tria  czy W łochy — to 
w yn ik i, k tó ry m i nasi o lim p ij­
czycy mogą się śmiało poszczy­
cić. O lim piada wykazała, że 
w yjąw szy k ilk a  powszechnie 
uznanych potęg szachowych, 
m istrzow ie  polscy mogą z po­
wodzeniem walczyć, ja k  rów ni 
z rów nym i, z m istrzam i zagra­
nicznym i. Za zadowalający u - 
znać należy w y n ik  Tarnow skie­
go, k tó ry  na pierwszej sza­
chownicy uzyskał 43 procent 
m ożliwych punktów . Bardzo 
dobrze spisał się Ś liwa, k tó ry  
gra jąc na IV  i  I I I  szachownicy 
uzyskał 9 pkt. na 12 m ożliwych. 
D obry  w y n ik  m ia ł również 
G ryn fe ld : 7 pkt. na 10 p a rtii.  
W w y ją tkow o  złe j fo rm ie  b y ł

P ytlakow sk i. Zaw iód ł również 
L itm anow icz, k tó ry  na 4 roze­
grane pa rtie  1 zrem isował a 3 
przegrał. P la te r na I I  i  I I I  
szachownicy gra ł na przecię t­
nym  poziomie, zdobywając 6 
pkt. na 13 pa rtii.

O lim piada wykazała, podob­
nie ja k  tu rn ie j w  G oerlitz  i  
M iędzyzdrojach, ja k  o lbrzym i 
k ro k  naprzód dz ięk i opiece 
państwa ludowego z rob iły  sza­
chy po lskie na przestrzeni o- 
statniego okresu. Nadm ienić 
przy  tym  należy, że s iła d ruży­
ny  po lskie j polegała przede 
w szystkim  na w yrów nanym  
poziom ie g ry  wszystkich je j za­
wodn ików . Dowodem tego jest 
fak t, że przeważająca w ię k ­
szość punktów  została przez 
nas zdobyta na I I I  i  IV  sza­
chownicy. N ie ulega przy tym  
w ątp liw ości, że Polska jest w 
stan ie w ystaw ić jeszcze jedną 
szóstkę m istrzów  reprezentu ją­
cych p raw ie  ten sam poziom 
gry, co nasi o lim pijczycy. D a l­
sza praca nad umasowieniem 

| szachów i  podniesieniem pozio­
mu naszej czołówki, pow inna 
zapewnić nam  lepsze w y n ik i w  
przyszłości.

*

O lim piada szachowa, podob­
nie ja k  odbyta wcześniej o lim ­
piada sportowa, odbyw ała się 
w  atmosferze szlachetnej w a lk i 
sportowej, wzajemnego zrozu­
m ienia i  p rzy jaźn i zawodników 
wszystkich narodów. T rz y ty ­
godniowe rozg ryw k i w  H e ls in ­
kach przyczyn iły  się do umoc­
nien ia ku ltu ra ln ych  węzłów 
między poszczególnymi k ra ja ­
m i, a tym  samym dobrze się za­
służy ły  spraw ie zbliżenia m ię­
dzy narodam i

(S)

70 la t dz ie li nas od c h w ili 
powstania pierwszej re w o lu cy j­
nej p a rtii po lskie j k lasy ro ­
botniczej, k tó ra  przeszła do h i­
s to rii pod nazwą W ielkiego P ro ­
le ta ria tu . F ak t ten m ia ł prze­
łomowe znaczenie dla k lasy ro ­
botniczej, a w iec i d la  całego 
narodu polskiego.

Od c h w ili u tra ty  przez naród 
niepodległości w  w y n ik u  zgub­
nej p o lity k i m agnaterii, n a j­
szlachetniejsze um ysły polskie, 
na jgorętsi pa trioc i w a lkę  o w y ­
zwolenie narodowe — przeciw  
zaborcom w iąza li n ierozerw a l­
nie z w a lką  o postęp społeczny
—  przeciw  rodzim ej reakcji, 
pragnącej u trzym ać k ra j w  n ie ­
w o li, w  zacofaniu i ciemnocie.

Kościuszko, Staszic, K o łłą ta j, 
W orcell, Ściegienny, Dem bow­
ski, Dąbrowski. W róblew ski — 
to czołow i szermierze n u rtu  de­
m okratycznego i  plebejskiego, 
k tó ry  głosił hasło Polski ludu 
pracującego i  niezm ordowanie 
w a lczył o jego urzeczyw istn ie­
nie.

W  plejadzie bo jow n ików  o 
wolność ludu  i  spraw iedliwość 
społeczną szczególne m iejsce na 
now ym  etapie historycznym  
zajm uje L u d w ik  W aryńsk i — 
założyciel, przywódca i  Ideolog 
W ielkiego P ro le taria tu .

P a rtia  L u d w ika  W aryńskiego, 
S tanisława Kun ickiego, Feliksa 
Kona, Tadeusza Rechniewskie- 
go, opierając sie na m łodej k la ­
sie robotniczej, podniosłą sztan­
dar w a łk i przeciw  cara tow i i  
w ysługu jącej m u się burżuazji 
po lskie j i  w a lkę  tę toczyła z 
bezprzykładnym  bohaterstwem  
i  ofiarnością w  bra te rsk im  so­
juszu z rew o luc jon is tam i ro s y j­
skim i.

S ta lin  dowodził, że „ruch ro­
botniczy powinien się zespolić z 

| socjalizmem, działalność prak­
tyczna i myśl teoretyczna po­
winny zespolić się w jedną ca­
łość i nadać przez to żywioło­
wemu ruchowi robotniczemu 
charakter socjaldemokratycz­
ny“.

Historyczne znaczenia P a rtii 
P ro le ta ria t, rew o lucy jne j aw an­
gardy po lskie j k lasy rob o tn i­
czej, polega w łaśnie na tym , że 
zapoczątkowała ona na ziemiach 
po lskich zespalanie socjalizm u 
naukowego z żyw io łow ym  do­
tychczas ruchem  robotniczym , 
że m ówiąc słowam i towarzysza 
Bolesława B ie ru ta :

„wniosła ona po raz pierwszy 
do świadomości polskiego pro­
letariatu najogólniejsze zasady 
marksistowskiej ideologii rewo­
lucyjnej".

Prołetariatczycy —  
czołowymi bojownikami 

o wyzwolenie narodu
„P ro łe ta ria tczycy“  dzięki swej 

bezkom prom isowej, rew o lu cy j­
nej walce z caratem, dz ięk i n ie­
przejednanem u stanow isku wo­
bec rodzim ej re a kc ji w ys ługu ją ­
cej się zaborcom, dzięki swe­
mu in te rnac jona lizm ow i i soju­
szowi z rosy jsk im  ruchem  re­
w o lucy jnym , spe łn ia li ro lę  czo­
łow ych bo jow n ików  o w yzw o­
lenie narodu pińskiego. Słusz­
nie walcząc z nacjonalizm em  
zna jdu jącym  pożywkę w  ucisku 
narodowym  ze strony zabor­
ców, nie rozum ie li oni jednak­
że w ie lk ich  m ożliwości rew o lu ­
cyjnych, ja k ie  k ry ły  się w  w a l­
ce narodowo-wyzwoleńczej pod 
przewodem k lasy  robotniczej i 
konieczności pociągnięcia do te j 
w a lk i najszerszych w a rs tw  na­
rodu polskiego.

Zasługą W ielk iego P ro le ta­
r ia tu  jest to, że k ła d ł on nacisk, 
zwłaszcza w  pierwszej fazie 
swego istnienia, na umasowie- 
nie ruchu.

W yrazem  te j w a lk i masowej
— przy czynnym , n iekiedy k ie ­
row niczym  udzia le P ro le ta ria t- 
czyków  — b y ł m. in . s tra jk  w  
warsztatach ko le jow ych  w a r- 
szawsko-wiedeńskich, s tra jk  w  
zakładach żyrardow skich, s tra jk  
w  fabryce L illp o p a  1 głośna ak­
cja przeciw  prowokacyjnem u

zarządzeniu 
B u tu rlin a  o przym usowej re ­
w iz ji san itarnej pracujących 
kobiet, akcja zakończona pe ł­
nym  zwycięstwem  klasy robot­
niczej.

Działalność „P ro le ta r ia tu “ 
rozciągała się i na wieś. P rzy­
wódcy P a rt ii dużo uwagi po­
św ięcali spraw ie chłopskiej, 
choć w  owym  czasie nie mogli 
jeszcze w  pełn i uśw iadom ić so­
bie znaczenia sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego pod k ie ro w n i­
ctwem klasy robotniczej.

Burżuazja polską przyję ła  
powstanie samodzielnej p a rtii 
robotniczej — wrogo.

carskiego nacjonalistycznej i p ro im pe ria ll- 
stycznej ideolog ii PPS. W  tjun  
węzłowym  zagadnieniu h istoria  
przyznała słuszność P a rtii P ro­
le ta ria t i je j przywódcy L u d w i­
kow i W aryńskiem u.

Realizujemy 
testament bojowy 

Wielkiego Proletariatu
Polska Ludowa rea lizu je  te­

stament bo jow y „W ie lk iego 
P ro le ta ria tu “ , wcie la w  życie 
cele i ideały, o k tóre w a lczy ł 
on już  u ko lebk i polskiego ru ­
chu robotniczego.

Polska, k tó ra  za rządów b u r­
żuazji i obszarnictwa w lok ła  się 
pod wzglądem gospodarczym 

i gdzieś na szarym końcu wśród 
j na jbardzie j zacofanych k ra jó w  
! Europy, lik w id u je  szybko swe 

Reakcyjnej postawne burżua- j Vvie low iekowe zacofanie, prze- 
i towarzyszyło je j w rogie 1 ¡iSZt ałca się w  państwo socja li­

styczne o przodującej technice i  
ku ltu rze.

Rozbudowa ciężkiego przem y-

Burżuazja i magnaci 
na usługach caratu

Zj
stanowisko wobec w a lk i naro­
dowo-wyzwoleńczej.

M agnateria polska jeszcze 
bardzie j o twarcie m anifestowa­
ła swe wiernopoddańcze uczu­
cia wobec ciem iężycieli narodu 
polskiego. W  roku 1876 w  tym  
samym roku, w  k tó rym  W a­
ryń sk i rozpoczął w  W arszawie 
swą o fia rną pracę rew o lu cy j­
ną wym ierzoną przeciw cara­
tow i, ukazał się w  o fic ja lne j 
prasie warszawskiej „A dres 
najpoddanniejszy do N a jja śn ie j­
szego Pana“ , w  k tó rym  czyta­
m y:

„...otoczym Ciebie, Najjaśn ie j­
szy Panie, oddaniem się Tobie 
zupełnym dla osiągnięcia w ie l­
k ich celów, jak ie  zamierzyłeś.

T ak i szczery w yraz  uczn i  
wiernych Waszej Cesarskiej 
Mości poddanych śmiemy u 
stóp Tronu Twego złożyć".

Następują liczne podpisy h ra ­
biów, książąt, m argrab iów , p ra ­
łatów.

W  tym  samym duchu zw ra ­
cali się w  adresie do m onarchy 
austriackiego konserwatyści 
ga licyjscy oświadczając s łuża l­
czo: „P rzy  Tobie, Na j jaśn ie j­
szy Panie, stoimy  i  stać chce­
my".

Jednym  1 d rug im  w tó row a ł 
w  Poznaniu arcyb iskup St.ab- 
lewski, k tó ry  s tw ie rdz ił bez o- 
gródek: „C zu jem y się p ru sk i­
m i poddanymi, is tn ie jący stan 
praw nopaństw ow y uznaliśm y 
bez zastrzeżeń“ .

„W ie lk i P ro le ta ria t“  by ł w  
owym  okresie jedyną ' pa rtią  po­
lityczną w  k ra ju , k tóra toczyła 
zdecydowaną w a lkę  z caratem, 
broniąc w  ten sposób żywotnych 
interesów najszerszych m a s  pra­
cujących całego narodu. Wszak 
pierwsze o fia ry , 'ja k ie  padły z 
rąk  cara tu po powstaniu stycz­
n iow ym  —  to b y li straceni na 
stokach Cytadeli czterej Prołe- 
taria tozycy —- przedstaw iciele 
P a rtii n iezłom nie in te rnac jona li- 
stycznej a jednocześnie głęboko 
patriotycznej.

Braterskie przymierze  
robotników polskich 

i rosyjskich
Historyczną zasługą P a rtii 

P ro le ta ria t jest to, że zrozum ia­
ła ona już wówczas decydujące 
znaczenie dojrzewającej rewo­
lu c ji rosy jsk ie j d la  w a lk i w y ­
zwoleńczej polskiego ludu pra­
cującego.

Robotnicy warszawscy wycho­
w yw an i przez W aryńskiego w  
duchu szczerego in te rnacjona­
lizm u w id z ie li w  rew o lu c jo n i­
stach rosy jsk ich  swych braci, 
b lisk ich  sprzym ierzeńców w  
walce z caratem i reakcyjną an- 
tynarodową burżuazją polską.

„W ie lk i P ro le ta ria t“ , w iązał 
wszystkie swoje p lany 1 nadzie­
je ze zwycięstwem  rew o lu c ji 
po lskie j i  rosy jsk ie j — złączo­
nych bra te rsk im  przym ierzem. 
W św ietle doświadczeń W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ew oluc ji Paź­
dziern ikow ej. k tó ra  przyniosła 
Polsce niepodległość i stw orzy­
ła w a ru n k i sprzyjające socjalne­
m u w yzw olen iu  narodu po lskie­
go. — z całą wyrazistością w y ­
stąp iło kom pletne bankructw o

słu, stwarza granitow ą podstawę 
dla rozwoju tych gałęzi przemy­
słu, k tó re  zaspokajają bezpoś­
rednie potrzeby ludz i pracy, 
podstawę dla systematycznego 
podnoszenia dobrobytu, d la  po­
lepszenia w arunków  m ateria l­
nych i ku ltu ra lnych  ludności.

Warszawa, m iasto w ie lk ich  
tra d y c ji rew olucyjnych, miasto, 
w k tó rym  Pro łe taria tczycy za­
początkowali swą działalność 
socjalistyczną, odbudowuje się 
szybko z gruzów, staje się w  co­
raz większym  stopniu tw ierdzą 
klasy robotniczej, w ie lk im  oś­
rodkiem  przem ysłowym  Polsku 
Najw iększą ozdobą nowej W ar­
szawy będzie Pałac K u ltu ry  ł 
N auki — im ponujący dar b ra t­
niego Zw iązku Radzieckiego.

Dziś Polska Ludowa zna jdu­
je się w  obozie, k tó rem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki —  
k ra i zwycięskiego socjalizmu, 
n.ezawodna ręko jm ia  naszej 
niepodległości, naszego postępu 
na drodze do socjalizmu.

H istoryczne osiągnięcia P o l­
ski Ludow ej są solą w  oku wo­
dz ire jów  obozu im peria lis tycz­
nego, k tó rzy  w  im ię  swych 
zbrodniczych p lanów  w o jennych 
odbudowują w  przyspieszonym 
tem pie m ilita ry z m  w  Niemczech 
zachodnich, p rzyw o łu ją  do ży­
cia ciemne s iły  h itle ryzm u, mo­
b iliz u ją  i  skup ia ją  w okó ł siebie 
na jbardzie j reakcyjne i  zdra­
dzieckie elem enty ze wszystkich 
k ra jów . U w iła  tam  sobie także 
gniazdo zbankru tow ana do re ­
szty sprzedajna k lik a  sanacyjno- 
endecka, k tó ra  wciąż jeszcze 
m arzy o odzyskaniu utraconych 
fa b ry k  i  fo lw a rkó w  kosztem 
niepodległości Polski.

W iem y dobrze, że żadne w y ­
s iłk i w roga nie zdoła ją po­
wstrzym ać naszego marszu k u  
lepszej przyszłości. W okół na­
szej zahartowanej w  w a lkach  
z zaborcą i  7. rodzim ą burżuazją 
bohaterskie j k lasy robotniczej 
skup iły  się we Froncie Narodo­
w ym  m ilionow e masy ch łop­
stwa, in te ligenc ja  pracująca, 
rzem ieśln icy, wszyscy, k tó rzy  
pragną pokoju i  rea lizac ji p la ­
nu 6-le tn iego — p lanu w ie lk ich  
budow li, a zarazem p lanu w zra­
stającego dobrobytu.

Kończąc mówca ośw iadczył:
M arzenie L u d w ik a  W aryń­

skiego, ziściło się, ale w a lka  o 
ca łkow ite  zrealizowanie idea­
łów , k tó re  przyśw iecały P ro le ta - 
ria tczykom , trw a  nadal.

Tę w a lkę  o socjalistyczne Ju ­
tro , o ustró j pełnej sp ra w ie d li­
wości społecznej prowadzić bę­
dziemy nadal pod wodzą naszej 
m arksistowsko _ len inow skie j 
P a rtii, Po lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, k tó ra  prze­
ję ła  najszczytniejsze tradycje, 
najlepsze doświadczenia, n ie ­
przem ija jący dorobek 70-le tn ie- 
go ruchu robotniczego; p row a­
dzić ją będziemy nadal pod w o­
dzą w iernego syna polskie j k la ­
sy robotniczej i narodu polskie­
go, w ie lk iego Budowniczego 
Polski Ludow ej — towarzysza 
Bolesława B ieruta.

WI ADOMOŚCI  SPORTOWE
3 dni lekkoatletyki 
na stadionie Spójni

W  d n ia ch  S, 6 1 7 b m . rozeg rane
zostaną  w  W a rsza w ie  na  s ta d io n ie  
S p ó jn i le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  
z w ią z k o w y c h  zrzeszeń s p o rto w y c h  
o raz  o dbędz ie  się m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz le k k o a t le ty c z n y  P o ls k a  — 
N R D .

M is trz o s tw a , w  k tó ry c h  w e źm ie  u - 
d z ia ł 461 z a w o d n ik ó w  1 z a w o d n icze k , 
re p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  zrzesze­
n ia  z w ią zko w e , o db y w a ć  się  będą 
w e d łu g  now ego  re g u la m in u . R egu­
la m in  zezw a la  na  zg łoszen ie  p rzez  
zrzeszen ie  d w ó ch  z a w o d n ik ó w  do 
każde j k o n k u re n c ji ,  k tó ry c h  w y n i­
k i  p u n k to w a n e  będą w e d łu g  n o w e j 
ta b e li. Sum a p u n k tó w  w s z y s tk ic h  
z a w o d n ik ó w  d e c y d u je  o os ta teczne j 
k o le jn o ś c i zrzeszeń.

M is trz o s tw a , w  czasie k tó ry c h  w  
k o n k u re n c ja c h  f in a ło w y c h  s ta r to ­
w ać będą z a w o d n ic y , re p re z e n tu ją ­
cy  b a rw y  P o ls k i i N R D  w  m eczu

m ię d z y p a ń s tw o w y m , ro zeg ra n e  zo­
staną w  p ią te k  5 bm . i  w  sobotę  6 
bm . o godz. 10 i 16. a w  n ie d z ie lę  
7 b m . o godz. 10 1 15.

W  n ie d z ie lę  7 b m . ro z e g ra n y  zo­
s tan ie  o godz. 17 m e ry  h o k e ja  na 
tra w ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i ZS 
S ta l i  ZS  S p ó jn ia , a o godz. 17.30 
w  p rz e rw ie  m eczu h o k e jo w e g o  n a ­
s tą p i u ro c z y s te  za m k n ię c ie  m i­
s trz o s tw  i  zakończen ie  m eczu m ię ­
dzypa ń s tw o w e g o .

Tenisiści Warszawy 
prtwaclzą z Pragą 1:0

W  p ie rw s z y m  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­
wego s p o tk a n ia  ten isow ego  W arsza­
w a ^ — P raga , w obec n ie s p rz y ja ją ­
cych  w a ru n k ó w  a tm o s fe ryczn ych , 
zakończono  je d y n ie  je d n ą  g rę , w  
k tó re j Ję d rz e jo w s k a  p oko n a ła  m i­
s trz y n ię  C zech o s łow a c ji H o lccko vą  
6:0,‘6:1.

D rug a  ir .ę d z y  Ju n io ra m i
K w ia tk ie m  (W arszaw a) i  S iro k y

(P raga) zosta ła  p rz y  s tan ie  6:2. 3:8 
p i ze rw ana  z p ow o d u  za pa d a ją cych  
ciemności.

W  c z w a rte k  4 bm . dokończone  zo­
s tan ie  s p o tk a n ie  K w ia te k  — S Lroky 
o raz odbędą się dalsze g ry , w  k tó ­
ry c h  s p o tk a ją  s ię : O le jn is z y n  — 
K r e jc ik ,  Ję d rz e jo w s k a , P ią te k — H o - 
le cko va , J a v o rs k y , S a w a szk ie w icz  — 
Dobes i P a n a s iu k  — D v o re c k o v a .

Piłkarze chińscy 
opuścili Polskę

W śro dę  3 b m . w  godz inach  ra n ­
n y c h  w y je c h a ła  z W a rsza w y e k ip a  
p iłk a rz y  C h in  L u d o w y c h , k tó ra  ro ­
zegra ła  c z te ry  s p o tka n ia  z p iłk a rz a ­
m i p o ls k im i.

Na lo tn is k u  żegna li gości p rz e d ­
s ta w ic ie le  G K K F  o raz  100-osobowa 
g ru p a  dz iec i ze s z k o ły  Im . K o p e rn i­
ka w  W arszaw ie . O becn i b y l i  ró ­
w n ie *  p rz e d s ta w ic ie le  A m basady  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

N a m arg ines ie

P o c h w a ł y  d e m a s k u j ą
Do francuskiego premiera Fi- 

nay‘a można w  całe.) rozciągłości 
zastosować powiedzenie: „Po­
wiedz mi, kto cię chwaii, a po­
wiem ci kim jesteś“. Niedawno 
organ faszystowskiego ruchu 
„zjednoczenia Europy“ —  „Na- 
tion Europa“ wychwalał P i- 
nay‘a pod niebiosy i porówny­
wał go bez ogródek ze zdrajcą 
narodu francuskiego Petainem. 
Teraz z kolei zabrał głos nad­
worny „teoretyk“ kolaboracji 
Charles Maurras. Ten, niedawno 
wypuszczony z więzienia, stary 
zdrajca, zachwycający się zre­
sztą nową kolaboracją, tym ra ­

zem z amerykańskimi okupanta­
mi, opublikował list otwarty do 
Pinay‘a, wynosząc „zasługi" o- 
becnego premiera Francji. Przy­
pomniawszy koiaborancką prze­
szłość Pinay‘a, jako bliskiego 
współpracownika Petaina, Maur­
ras wyraża mu uznanie za to, 
żc po wyzwoleniu bronił hitle­
rowskich agentów przed N a j­
wyższym Trybunałem Narodo­
wym, który Maurras nazywa 
„bandą politycznych zbrodnia­
rzy“.

Również polityka P!nay‘a na 
stanowisku szefa rządu sprawia 
Maurrasowi całkowitą satysfak-

I cję. „Pański program ministe- 
j rialny był rozsądny. Pański eks­
peryment rządowy jest dobry 1' 
zdrowy“ — pisze Maurras. Ubo­
lewa on tylko nad tym. że ak­
cja Pinay‘a przeciwko komunis­
tom „została udaremniona“. Ale 
poza tym hitlerowiec Maurras 
jest całkowicie z pana premie­
ra zadowolony. Uznaje on P ł- 
nay‘a za „swojego człowieka" 1 
nie szczędzi mu słów pochwały.

Zachwyt Maurrasa jest do­
statecznie wymowny. Na po­
chwały zdrajców zasługuje 
zwykle człowiek, który się od 
nich nie różni. KAD

%
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Społeczeństwo polskie wiła 
X IX  Zjazd wielkiej partii 

Lenina  -  Stalina
Poniżej podajemy dalsze wypowiedzi Wściekłe u jadanie naszych śm ierte lnych w ro -

przedstawicie li  społeczeństwa polskiego na 
temat X IX  Zjazdu WKP(b):

Frnl. dr Witold Nowacki
s e k re ta rz  W yd z ia łu  N a u k  T e c h n ic z n y c h  
P o ls k ie j A k a d e m ii N au k

Nowy, potężny wzrost p ro du kc ji i  dóbr m a­
te ria lnych  — oto co przew idu je  m. in. p ro je k t 
d y re k tyw  X IX  Zjazdu W KP(b). Tym  samym za­
powiedziany jest potężny skok w  przeobrażeniu 
w arunków  pracy i bytu  człowieka. Bowiem 
w  Zw iązku Radzieckim  wzrost p ro du kc ji i dóbr 
m ateria lnych ma na celu dobro człowieka. A u to ­
m atyzacja i mechanizacja szeroko wprowadzo­
na w  nowym  plan ie  p ięcio le tn im  przyczyni się 
do dalszego odciążenia człowieka od ciężkiej 
pracy fizycznej.

Dzięki wprowadzeniu obowiązkowego i pow­
szechnego wykształcenia średniego w  większych 
ośrodkach podniesiona zostanie rola pracownika 
p rodukc ji. Człowiek pracy z wyższym i średnim 
wykształceniem  będzie się posługiwał narzędzia­
m i na poziom ie nabytej przez niego wiedzy 
Przeobrażona praca fizyczna wymagająca nie 
ty lk o  przyuczonych rą k  lecz i w ie lkiego zasobu 
w iedzy teoretycznej zatrze w  znacznej mierze 
granicę w ys iłku  m iędzy pracą fizyczną i  um y­
słową.

Jakaż to  w ie lka  różnica pomiędzy rzeczyw i­
stością radziecką a m arzeniam i tech n ik i k ra jó w  
kap ita lis tycznych, k tó ra  by  chciała zastąpić 
człow ieka przez robota mechanicznego tańszego 
i  pokorniejszego, z tym , że zw o ln iony od pracy 
rob o tn ik  powiększałby arm ię  bezrobotnych.

G dy się p rzypa tru jem y tym  gigantycznym  
perspektywom  rozw oju społecznego w  ZSRR, to 
serce nasze napełnia otucha. W iem y, że w  ślad 
za naszym w ie lk im  sąsiadem i  na podstaw ie jego 
doświadczeń, kszta łtować się będzie rozw ój Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

gów nie p o tra fi przeszkodzić narodom radziec­
k im  i naszemu narodow i w  pokojow ej pracy.

M y, m łodzi budowniczow ie Polski Ludowej 
chcemy tak wykonać w  Polsce plan 6-le tn i, ja k  
nasi radzieccy towarzysze budują pięciolatkę.

Nasza brygada szczyci się wyjazdem  na Zlot. 
W yrab ia liśm y w  okresie zlotowego współzawod­
n ic tw a 300 procent normy. N ie poprzestaliśm y 
jednak na Czynie Z lo tow ym , walczym y o prze­
dłużenie go na cały rok i podję liśm y zobowią­
zanie w ykonyw ania do końca bieżącego roku 
ponad plan miesięcznie 10 elementów do budo­
w y metra. •

Miron Małyjasiak

7 - 1 4  września 
Międzynarodowy Tydzień 

Walki przeciw 
faszyzmowi i wojnie

T o k  arze — do obrabiarek!

Kazimierz Szczypią
k ie ro w n ik  m ło d z ie ż o w e j b ry g a d y  p ro d u k c y jn e j 
w  D o ln o ś lą s k ic h  Z a k ła d a c h  M e ta lu rg ic z n y c h  
w  N o w e j S o li, u c z e s tn ik  Z lo tu  
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w

W  k ilk a  dn i po ogłoszeniu nowego radzieckie­
go p lanu 5-letniego, Eisenhower w yg łos ił buń­
czuczne przem ówienie. Jak przeczytałem o tym , 
nasunęła m i się m yśl, że to jadow ite  i  pełne 
oszczerstw przem ówienie jest może trochę zw ią­
zane z ogłoszeniem nowej p ięc io la tk i.

N ie było  dla m nie tajem nicą, że każdy sukces 
Zw iązku Radzieckiego i  obozu pokoju jest solą 
W  oku am erykańskim  im peria lis tom . A. w łaśnie 
to przem ówienie, k tó re  wskazywało, że Eisenho­
w e r przem aw ia ł z pianą wściekłości na ustach, 
do reszty u tw ie rd z iło  m nie w  przekonaniu, ja k  
bardzo on i n ienaw idzą wszystkich tych, k tó rzy  
budu ją pokojową, lepszą przyszłość.

k ie ro w n ik  s z k o ły  T P D  n r. i  w  B ydgoszczy  
odznaczony S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s ług i

Plany zawarte w  pro jekc ie  d y re k ty w  X IX  Z jaz­
du W KP(b) wzbudzają uczucie radości z wspa­
n ia łych  perspektyw, k tó re  staną i przed nam i, 
na naszej drodze budow nictw a socjalistycznego 
w  Polsce.

D la nas nauczycieli, d y re k ty w y  X IX  Zjazdu 
W K P  (b) stają się bogatą skarbnicą w iedzy
0 perspektywach budow nictw a socjalistycznego
1 komunistycznego. Czerpiąc z te j skarbnicy, bę­
dziemy uczyć i wychowyw ać naszą m łodzież na 
przyszłych rea liza torów  tak wspan iałych zamie­
rzeń, ja k ie  w  tej c h w ili postaw iła  pa rtia  bolsze­
w icka przed narodem radzieckim . Nauczym y 
dzieci nasze kochać w ie lką  sprawę budow nictw a 
socja lizm u i  kom unizm u.

M ów iąc o w ie lk ich  perspektyw ach naszego 
rozw oju , dla którego w zory czerpiem y i  czerpać 
będziemy z przebogatych doświadczeń radziec­
kich, wskazywać też będziemy na trudności, ja ­
k ie  trzeba na te j drodze pokonywać i  ja k ie  
p o tra fiła  pokonać bohaterską p a rtia  Lenina 
i S ta lina. Będziemy wychow yw ać m łodzież na 
ludz i pe łnych w ia ry  w  słuszność naszej sprawy, 
ale równocześnie gotowych do wyrzeczeń i  po­
konyw ania  trudności. Nasza droga do socjaliz­
m u jes t ła tw iejsza, ponieważ korzystam y z po­
mocy, przyk ładu i  p rzy jaźn i Zw iązku Radziec­
kiego.

Nauczycielstwo polskie szczególnie zdumiewa 
ogromne zadanie, ja k ie  s taw ia ją  dy re k tyw y  
X IX  Z jazdu W KP(b) przed nauczycielstwem  ra ­
dzieckim . Zadaniem tym  jest rea lizacia pow ­
szechnego wykształcenia na stopniu średnim, 
n a jp ie rw  w  stolicach rep ub lik , m iastach obwo­
dowych i  ośrodkach przem ysłowych, a w  następ­
nej pięciolatce we wszystkich pozostałych m ia ­
stach i  wsiach.

Dum ą napawa nas przekonanie, że w  p rzy­
szłości realizować będziemy podobnie w spania­
łe zadania, ja k ie  dziś stają przed nauczycie l­
stwem  radzieckim .

(f) Pod hasłem: „K lęska fa ­
szyzmowi — pokój narodom “ 
zgodnie z uchwałą B iu ra  M ię ­
dzynarodowej Federacji Ucze­
s tn ików  Ruchu Oporu (FIR) — 
w  dniach od 7 do 14 września 
obchodzony będzie M iędzynaro­
dowy Tydzień W a lk i przeciwko 
faszyzmowi i  wojnie.

Solidaryzu jąc się z rezolucją 
B iu ra  FIR , Związek B o jo w n i­
ków  o Wolność i Demokrację 
organizuje na terenie całej P o l­
ski szereg imprez. W  czasie 
trw an ia  „T ygodn ia “  odbędą się 
m. in. spotkania członków 
ZBoW iD  z delegacjam i francu ­
skich, włoskich,* n iem ieckich i 
austriackich bo jow n ików  z fa ­
szyzmem.

W  szeregu m iast pow iatowych 
odbędą się zgromadzenia p u b li­
czne i  spotkania delegatów za­
granicznych z młodzieżą.

Na pam iątkowych m iejscach 
w a lk  i  straceń bo jow n ików  o 
niepodległość i  wyzw olenie na ­
rodowe złożone zostaną przez 
ZBoW iD i  organizacje społecz­
ne wieńce.

Obrady
polsko-niemieckiej 

komisji dla realizacji 
umowy o współpracy 

kulturalnej
(f) W  dniach od 28 sierpnia 

do 3 września br. baw iła  w  P o l­
sce delegacja N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, wcho­
dząca w  skład polsko -  n ie ­
m ieckie j K o m is ji Mieszanej dla 
rea lizac ji um owy o w spółpracy 
k u ltu ra ln e j. Przewodniczącym 
P odkom isji Polskie j b y ł D y re k ­
to r Generalny w  M in is te rs tw ie  
O św ia ty Franciszek B ie lecki, 
przewodniczącą Podkom is ji N ie ­
m ieckie j była M aria  Rentm ei­
ster zastępca przewodniczącego 
Państwowej K o m is ji d la Spraw 
Sztuki.

K om isja  Mieszana stw ierdziła , 
że wym iana k u ltu ra ln a  m iędzy 
Polską a NRD rozw ija  się co­
raz bardziej i  przyczynia się 
do pogłębienia p rzy jaźn i m iędzy 
obu narodam i. Prace K o m is ji 
M ieszanej przebiegały w  ser­
decznej atmosferze wzajemnego 
zrozumienia.

W karto tekach ilus tru jących  
w ykorzystan ie  parku maszyno­
wego w  lipcu  br. czytam y:

— Tokarka MT2/2 w  w ydzia­
le narzędziowni pracowała na 
jedną zmianę z powodu braku 
obsady.

— S trugarka podłużna w  w y ­
dziale mechanicznym w yko rzy-

| stana była do p ro du kc ji w  ciągu 
i jednej zm iany z powodu braku 
: obsady.
i Takich ka rto tek  w  Pom or- 
j skich Zakładach Budow y M a- 
! szyn w Bydgoszczy można zna- 
! leźć dosłownie dziesiątki.
| Jedynie bowiem maszyny 
i ciężkie ja k  to k a rk i czołowe i 
karuzelowe, k tó rych  jest k ilka , 
są wykorzystane do p ro du kc ji 
w  ciągu 16 — 20 godzin na do­
bę. Natom iast pozostałe lżejsze 

| maszyny pracują dziennie ty lk o  
: po 8 godzin Toteż ogólny pro- 
j cent wykorzystania pa rku  m a- 
j szynowego w  zakładach wynosi 
54 w stosunki} do dwóch zmian.

Dyrekcja  i  organizacja par- 
i ty jna  tłum aczy fa k t n ie rac jo­
nalnego w ykorzystyw an ia  ma- 

| szyn brakiem  fachowych sił ro ­
boczych. I  rzeczywiście np. na 
wydziale mechanicznym — na 
giównym  i decyduj ącym o p ro­
d u kc ji w ydzia le — do pełnej 
dwuzm ianowej obsady brakuje 
około 20 w ykw a lifikow a nych  

i tokarzy i  frezerów. W  narzę- 
i dziowni odczuwa się także do- 
! tk liw y  brak fachowców. B ra k i 
| te is tn ie ją  już od dłuższego cza­
su i  są czynn ik iem  u tru d n ia ją ­
cym pełne w ykorzystan ie  parku 
maszynowego na tych w ydz ia ­
łach

Bardzo często w  okresach, w  
k tó rych  plan p rodu kcy jny  jest 
zagrożony, a zdarza się to pod 
koniec każdego miesiąca, k ie ­
row n ic tw o tych w ydz ia łów  ra ­
tu je  sytuację w  ten sposób, że 
tokarze pracują w  godzinach 
nadliczbowych. M etoda ta p rzy­
ję ła  się ostatn io na stałe.

Tokarze są, ale w  biurach
B ra k  fachowców —  tw ierdzą

w  dy re kc ji i  organ izacji p a r ty j­
nej Pom orskich Zakładów  B u­
dowy Maszyn w . Bydgoszczy. 
Tymczasem analiza zatrudnienia 
wykazuje, że zakłady te m ają 
fachowców dosyć, b ra ku je  ich 
ty lk o  p rzy  maszynach na w y ­
działach produkcyjnych . Nato­
m iast w  biurach k a lk u la c ji, fa ­
b ryka c ji i  innych — pracu je  o- 
ko io  40 w jjsoko kw a lifiko w a -

l  dr i sław Niwiński

nych tokarzy, frezerów*, ślusa­
rzy, modelarzy, k tó rzy  zostali 
pracow nikam i um ysłowym i. I 
tak np. tokarz Podlasiński p ra­
cuje w' biurze fab rykac ji, 
m łodzi ślusarze Ż b ikow sk i i 
Paw lak przez rok pracowali przy 
ko n tro li czasu pracy, obecnie 
pracują w dziale planowania. 
W biurze ka lku la c ji cały perso- 

j nel to ślusarze, frezerzy, mode­
larze i inn i.

Awansowanie przodujących 
I robotników ' na kierownicze sta- 
| nowiska jest rzeczą słuszną i 
j potrzebną. Jednakże wysuwa-, 
nie w ykw a lifikow a nych  toka­
rzy, ślusarz}' na podrzędne sta­
nowiska w biurach, ja k  to ma 
miejsce w Pomorskich Z akła­
dach Budow y Maszyn, jest w y ­
paczeniem w łaściw ej p o lity k i 
kadrow ej. Tym  bardziej, że w  
większości, robotn icy ci m ają w 
tak ich  wyypadkach także m n ie j­
sze zarobki i nie bardzo są z te ­
go zadowoleni. N ic też dziwne­
go, że w ie iu  z n ich ja k  ap. 
modelarz M oraczewski pragnie 
powrócić do swojego fachu, co 
jednak napotyka na duży opór 
ze strony dyrekc ji.

Można jeszcze przytoczyć in ­
ny przyk ład świadczący o złym  
rozstaw ieniu ludzi, k tó re  powo­
duje niepełne wykorzystanie 
m ożliwości produkcyjnych w  
zakładzie.

Na wydzia le mechanicznym, 
•odczuwającym na jbardzie j brak 
fachowej obsługi maszyn, na 
około 45 robo tn ików  jest 14 
członków k ie row n ictw a. Są to: 
k ie ro w n ik  w ydzia łu , zastępca, 
trzech m a js trów  i  9 brygadzi­
stów, k tó rzy  n ie  pracują na m a­
szynach. Ponadto w  transpor­
cie wydzia łow ym , w  k tó rym  za­
trudn ionych  jest ty lk o  3 robot­
n ików , jest także m ajster.

Wszyscy brygadziści, to wyso­
ko kw a lifiko w a n i tokarze, pracu­
jący  w  tych zakładach od sze­
regu la t. P rzy tak  m ałe j zało­
dze i  p rzy ca łkow itym  zakor- 
dowaniu prac na wydzia le m o­
g lib y  oni z powodzeniem praco­
wać przy maszynach i  jedno­
cześnie spełniać fun kc je  bryga­
dzistów.

K ró likow sk i za in ic jow ali współ­
zawodnictwo o socjalistyczną 
opiekę nad maszynami. Na ich 
wezwanie odpowiedziało z po­
czątku w ie lu  tokarzy i frezerów. 
W ydawało się, że tę in ic ja tyw ę  
podejm ie cała załoga wydziału. 
Wobec braku opieki ze strony 
organizacji pa rty jne j, rady za­
kładowej i dy rekc ji in ic ja tyw a  
Rybowiaka, S iek ie rk i i K ró l i­
kowskiego przeszła jednak pra- 

j wie bez echa. W prawdzie jesz- 
! cze dzisiaj towarzysze z k ie rów - ! 
n ictwa zakładu starają się udo- 

j wodnić, że współzawodnictwo | 
I to istnieje, a nawet rozw ija  się, 
j lecz wygląd maszyn tak w  cza- | 
| sie pracy, ja k  i  po je j zakoń- | 
J czeniu przecz}* temu. T y lko  
w ie rta rk i Budzińskiego i K o - ! 
morowskiego wskazują na to, [ 
że me wszyscy o tym  zapom- ! 
nieli.

, Sprawę niższego dozoru roz- 
| wiązano w  ten sposób, że b ry - 
| gadziści pracują norm aln ie na 
swych maszynach, a jednocze­
śnie każdy z n ich k ie ru je  i  czu­
wa nad pracą trzech młodszych 
robotników. W  ten sposób po­
tra fiono  zapewnić pełną i  fa ­
chową obsadę maszyn bez szko­
dy dla innych prac. Dzięki te­
mu to k a rk i produkcyjne w yko ­
rzystane są w  114 procentach w 
stosunku do dwóch zmian, fre ­
zarki w  91 procentach, w ie rta r­
k i w  108.6 proc., prasy w  146 
proc., maszyny pomocnicze — w  
93 procentach.

Równolegle ze wzrostem w y­
korzystania parku maszynowe­
go w  zakładzie, wzrasta także 
procent wykonania planu pro­
dukcyjnego. Pian za I  półrocze 
załoga wykonała w  105,7 p ro­
cent, a w  lipcu  br. w  106,9 pro­
cent.

In icjatyw a,
która nie znalazła poparcia

Z początkiem tego roku trze j 
tokarze: Rybow iak, S iekierka i

Coraz więcej gromad melduje o wykonaniu 
rocznych planów skupu zboża

Ś w i ę t o  u r o d z a j u

(f) Pragnąc przed term inem  
wykonać swój pa trio tyczny o - 
bow iązek wobec Państwa, ch ło­
p i przystępując do wykonania 
p lanu wrześniowego organizują 
liczne zbiorowe dostawy zboża 
do punk tów  skupu. Coraz w ię ­
cej gromad m eldu je  o w ykona­
n iu  rocznych planów  skupu.

Przodujący m ało i  średnio­
ro ln i chłopi, ak tyw iśc i gromadz­
cy, w ype łn ia jący wzorowo swe 
obow iązki wobec Państwa, m o­
b iliz u ją  swych sąsiadów do 
współzawodnictwa o przyspie­
szenie wszystkich obowiązko­
w ych dostaw i spłaty należności 
finansowych.

Surowe ka ry  nakładane są na 
.opornych ku łaków , k tó rzy  sa­
bo tu ją  wypełn ian ie  swych zobo­
w iązań wobec Państwa.

W  w oj. gdańskim  czołowe 
miejsce w  dostawach zboża za j­
m u ją  chłop i pow. starogardz­
kiego. W  dn iu 30 sierpnia ch ło­
p i z 30 gromad tego pow ia tu 
zorganizow ali zbiorowe dosta­
w y, przywożąc do punktów  
skupu ponad 300 ton ziarna.

Masowo odstawili tego dnia 
zboże do punk tu  skupu w  Sta­
rogardzie ch łop i wszystkich 
gromad gm iny S tarogard oraz 
mieszkańcy okolicznych wsi z 
gm in Skórcz, Zblewżo, Kaliska 
i Leśna Jama.

We współzawodnictw ie m ię­
dzy chłopam i wszystkich powia­
tów  woj. szczecińskiego o spra­
wne wypełn ien ie  obowiązków 
wobec Państwa sukces odnieśli 
chłopi pow. nowogardzkiego, 
którzy już w  dn iu  25 ub. m. w y ­
kona li w  ponad 103 procentach 
miesięczny plan dostaw zbożo­
wych. W  powiecie tym  n iektóre 
spółdzielnie produkcyjne, ja k  
M aciejewo oraz ponad 100 chło­
pów indyw idua lnych  wykona ło 
ju ż  w  całości roczne p lany sprze. 
dąży zboża. Przed term inem  i z 
nadwyżką w ykona ły  również 
sierpniowe p lany skupu zboża 
pow ia ty : g ry fick i, stargardzki, 
m yśliborsk i, szczeciński, łobeski 
i chojeński. Słabo natom iast 
przebiega realizacja dostaw zbo­
żowych w  pow. choszczeńskim.

W  woj. rzeszowskim, obok

przodujących w  w ype łn ian iu  
zobowiązań wobec Państwa po­
w iatów , ja k  np. pow. Nisko, k tó ­
ry  sie rpn iow y plan skupu zboża 
zrea lizował w  206 procentach, 
oraz pow ia tów  ustrzyckiego, ta r ­
nobrzeskiego l krośnieńskiego, 
pozostają w  ty le  pow ia ty : brzo­
zowski, lesk i l  lubaczewski.

K ary  na opornych 
kułaków

W  pow. bydgoskim  k ilk u  ku ­
łaków, sabotujących wykonanie 
obowiązków wobec Państwa, zo­
stało ostatnio przykładnie uka­
ranych. M. In. Prezydium PRN 
w  Bydgoszczy ukarało wysoką 
grzywną pieniężną Jana Żutkę 
z gm iny Mąkowarsko, w łaścicie­
la 33-hektarowego gospodar­
stwa. Wysoką grzywną pienięż­
ną ukarana została również zna­
na na terenie gm iny W ierzchu­
cin K ró lew sk i bogaczka-speku- 
lantka — Bielińska, w łaścic ie l­
ka 84-hektarowego gospodar­
stwa która systematycznie sabo­
tu je  w ykonyw anie swych zobo­
wiązań.

Decyduje skuteczna walka 
z trudnościami

Narzędziownia i w ydzia ł me­
chaniczny Pom orskich Zakła­
dów W ytwórczych Aparatów  
Niskiego Napięcia w  Toruniu, 
nie różnią się niczym  w  cha­
rakterze swej pracy od podob­
nych w ydzia łów  w  PZBM  w  
Bydgoszczy. Różnica ta wystę­
puje dopiero w  organizacji 
pracy w  tych wydziałach. O ile  
w  PZBM  w  Bydgoszczy możną 
było spotkać już  ną drugie j 
zmianie szereg stojących bez­
czynnie maszyn na wydziale 
mechanicznym — to w  Z akła­
dach Toruńskich  trudno  jest 
spotkać je  nawet na trzeciej 
zmianie.. Jedynie te, których 
produkcja potrzebna jest " w  
ograniczonej ilości, nie są w  
pełn i wykorzystane. Natom iast 
przy innych maszynach tak  po­
mocniczych, ja k  i  p rodukcy j­
nych znajdziem y zawsze trzy 
lub  dwuzmianowe obsady, k tó ­
re zapewniają właściwe ich 
wykorzystanie.

Czy oznacza to jednak, że Za­
k łady Toruńskie  nie m ia ły  tru d ­
ności z w yk w a lifik o w a n y m i ro ­
botnikam i? Nie. Trudności w  
tym  nowozbudowanym  zakła­
dzie b y ły  może nawet większe, 
a częściowo is tn ie ją  jeszcze i 
obecnie. T y lko , że w  T orun iu  
dyrekcja I organizacja p a r ty j­
na po tra fiła  z n im i skutecznie 
walczyć. W  pewnym  okresie i  
tu k ilkunas tu  toka rzy i  innych 
fachowców zatrudniano w  b iu ­
rach, podczas gdy w  p rodukc ji 
ich brakowało. Jednak w  porę 
zdążono ten błąd zauważyć i  
naprawić, przesuwając wszyst­
k ich  na w ydz ia ły  produkcyjne.

Na V I I  P lenum  KC  FZPR 
towarzysz B ie ru t m ów ił:

„Jedną z poważnych prze­
szkód na drodze rozwoju name- 

| go przemysłu jest niewłaściwe i  
I niepełne w ykorzystanie is tn ie ją - 
; cych mocy produkcyjnych. 
| Rzecz jasna, że po to, aby osią- 
| gnąc zadania planu sześciolet- 
i niego, m usim y wybudować i 
i w ybudujem y w iele nowych po­
tężnych zakładów* przemysło­
wych, ale nie znaczy to byn a j­
m nie j, że istniejące w  naszym 
przemyśle moce produkcyjne 
nie pow inny być ja k  na jpe łn ie j 
I ja k  na jrac jona ln ie j w yko rzy­
stane“ .

Zadanie, ja k ie  stoi w  planie 
6-le tn im  przed P om orskim i Za­
k ładam i B udow y Maszyn w  
Bydgoszczy —  to w yproduko­
wanie dziesiątków nowych m a­
szyn i  agregatów dla w ie lu  no­
wopowstających zakładów róż­
nych gałęzi naszego przemysłu.

W  bieżącym roku  PZBM  w  
Bydgoszczy, z w y ją tk ie m  maja, 
w ykonu ją  miesięczne p lany p ro ­
dukcyjne. Czy wobec tego za­
kład len nie potrzebuje już  bić 
się o w ykorzystanie istn ie jących 
rezerw mocy produkcyjnych? 
Przeciwnie. Przede wszystkim  
trzeba zlikw idow ać „zwyczajo­
we“  już  godziny nadliczbowe ł  
dobić się tego, aby p lany by ły  
wykonywane rytm icznie, we 
wszystkich dekadach. Pełne ob­
sadzenie i  w ykorzystan ie  m a­
szyn (zakłady posiadają do lego 
wszystkie m ożliwości) pozwoli 
w łączyć do w a lk i o plan zw ięk­
szoną moc produkcyjną, a więc 
w  rezultacie pozwoli zakładom 
nie ty lk o  wykonywać, ale i  
przekraczać zadania produkcy j­
ne.

Odznaczenie przodujących zakładów 
gospodarki komunalnej

W całym k ra ju  odbywały się gminne dożynki,  na k tórych chłopi podsumowali w y n ik i  ca­
łorocznej pracy, postanawiając wzmóc w a lkę  o dalszy wzrost p rodukc j i  rolnej,  sprawniej w y ­
pełn iać obowiązki wobec państwa. Na zdjęciu: dożynki w  gminie Dębno, pow. Brzesko, woj.

krakowskie  roto c a s  -  L in k

! (f) Za osiągnięcia uzyskane w
! I I  kw a rta le  br. Zarząd G łów ny 
i Zw. Zaw. Prac. Gospodarki Ko- 
! m unalne j w yróżn ił przodujące 
i załogi m ie jsk ich przedsiębiorstw 
j kom unikacyjnych, m ie jskich 
i przedsiębiorstw wodociągowo- 
; kanalizacyjnych 1 przedsię- 
j b io rs tw  oczyszczania miasta.

Wśród załóg m ie jsk ich przed­
s iębiorstw  kom unikacyjnych 
pierwsze miejsce 1 przechodni 
sztandar Żarz. Głównego zdo­
by li pracownicy M P K  w  Lodzi.

D rug'e miejsce uzyskała zało­
ga M P K  w W ałbrzychu, gdzie 
plan przewozu pasażerów w y­
pełniono w  114 procentach oraz 
plan inkasa w  104 procentach.

Pracownicy M P K  w  Warsza­
w ie  zdobyli trzecie miejsce, 
przewożąc w  I I  kw arta le  br. po­
nad 145 m iin  pasażerów zamiast 
zaplanowanych 122 m iln.

Spośród m ie jskich przedsię­

b iorstw  wodociągowo-kanaliza­
cyjnych w  I I  kw arta le  hr. na 
czołowe miejsce wysunęła się 
załoga wodociągów w  Gdańsku, 
gdzie 90 procent wszystkich pra­
cow ników  bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy.

Załoga M iejskiego Przedsię­
b iorstwa Wodociągów i  K an a li­
zacji w  Warszawie, zajm ując 
drugie miejsce w  ska li k ra jow e j 
— w  I I  kw arta le  br. plan p ro­
dukcy jny  wykonała w  11.7 p ro­
cent.

Coraz lepsze w y n ik i osiągają 
również pracownicy m ie jskich 
przedsiębiorstw oczyszczania 
miasta. W  I I  kw arta le  br. pier­
wsze miejsce zajęła załoga 
MPOM we W rocław iu, k tóra za­
dania swoje wykonała w  130 
procentach. Swoje p lany prze­
kroczyły  rów nież poważnie 
M POM  w  G dyni i  Chorzowie. 
Na ostatn im  m iejscu znalazła 
się załoga M PO M  w  Warszawie.
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Utrwalać i rozwijać osiągnięcia Zlotu
Z lo t M łodych Przodow ników  

budowniczych P olsk i Ludow ej 
p rzyn iós ł organizacjom  p a r ty j­
nym  cenne doświadczenia pracy 
z młodzieżą, doświadczenia k tó ­
re należy ze wszech m ia r u - 
trw a lać  i rozw ijać.

W  specjalnej uchwale po­
w zięte j naza ju trz  po Zlocie K o ­
m ite t C entra lny naszej p a rtii 
po dkreś lił wagę tego zagadnie­
nia.

„Cala. p a rtia  — czytam y w 
uchwale — pow inna sobie u- 
świadomie, że nie można w yko ­
nać żadnego z naszych podsta­
wowych zadań na froncie  bu­
dow n ic tw a socjalistycznego bez 
udzia łu m łodzieży, że zatem 
praca wśród młodzieży, k ie ro w ­
n ic tw o  i codzienna system atycz­
na pomoc dla ZM P jest je d ­
nym  z p ierwszoplanowych zadań 
każdej o rgan izacji p a rty jn e j" .

Od Z lo tu m inęło k ilk a  tygod­
ni. W arto przy jrzeć się jak ie  
na uk i w yciągnął z okresu kam ­
p a n ii zlotowej K om ite t M ie jsk i 
PZPR w  Poznaniu.

Poznański kom ite t p a rty jn y  
w łoży ł duży w ys iłek  w  przygoto 
wanie kam pan ii zlotowej. T ro ­
ska K M  o młodzież, prze łam y­
w anie  biernego stosunku do 
młodzieży, panującego w  nie­
k tó rych  organizacjach p a r ty j­
nych, rugowanie skostnienia i 
starczej „pow ag i“  narzucanej 
n iek iedy organizacjom  Z M P -ow . 
skim , u to row a ły  drogę dla roz­
w o ju  twórczej aktyw ności m ło ­
dzieży.

Trzydzieści tysięcy dziewcząt 
1 chłopców’ stanęło do współ­
zawodnictwa pracy. W  ciągu 
k ilk u  tygodni pow sta ły 352 m ło­
dzieżowe brygady produkcyjne. 
W yrosły  tysiące nowych przo­
dow n ików  pracy i  nauki. Rady 
zakładowe i dyrekc je  pomagały 
m łodzieży. Om awiano je j zobo-

M. Bojanowicz
wiązania na naradach b ryga­
dzistów  i  m ajstrów .

W zrastająca aktywność m ło­
dzieży prze jaw ia ła  się w  każ­
dej dziedzinie życia. Zapeł­
n ia ły  się św ietlice, wyposażano 
je  w  sprzęt, powstaw ały zespo­
ły  artystyczne urządzano w ie ­
czornice, tworzono nowe k lu b y  
sportowe, napraw iano boiska, 
urządzano przystanie kajakowe.

W  okresie kam pan ii z lotowej 
około 4 tysiące ZM P-owców  
Poznania w yjecha ło w  175 e k i­
pach na wieś na akcję żniwną 
i  po to, by popularyzować Zlot. 
Zacieśniła się więź ZM P z m ło ­
dzieżą niezorganizowaną. Do o r­
ganizacji Z M P -ow skich  w stąp iło  
w  okresie kam panii z loto­
w ej b lisko tysiąc przodujących 
dziewcząt i chłopców. W  zakła­
dach pracy Poznania powstało 
28 nowych kó ł ZMP.

Sztafety Konstytucji

Pow rót delegatów ze Zlotu, 
ich entuzjazm  zrodzony z potę­
żnej m an ifestac ji b y ł iskrą, k tó ­
ra roznieciła nowe zasoby ener­
gii.

W  zakładach pracy, na zebra­
niach m łodzieży w  oddziałach, 
delegaci na Z lo t dz ie lili się w ra ­
żeniami, w y jaśn ia li do czego zo­
bow iązują słowa ślubowania. 
M łodzież oceniała swoje dotych­
czasowe w ys iłk i, swój w kład w  
budow nictw o socjalizmu.

W spółzawodnictwo przedmio­
towe zapuściło korzenie. M ło ­
dzież po Zlocie podejm owała 
nowe zobowiązania p ro du kcy j­
ne. Często jednak działo się to 
żyw iołowo, nie zawsze zobowią­
zania b y ły  skierowane na n a j­
istotn iejsze odcinki. K om ite t

M ie jsk i PZPR pomógł Zarządo­
w i M ie jsk iem u ZM P w  u jęciu  
i pokie row aniu  tą akcją. N a ra­
dy a k tyw u  ZM P-owskiego i pa r- 
tyjno-gospodarczego zakładów 
pom ogły m łodzieży nacelować 
zobowiązania we w łaściw ym  
k ie runku .

W  Zakładach im . S talina od 
robotn ika  do robotn ika, od b ry ­
gady do brygady szła grupa 
ZM P-owców  z zeszytem, do k tó ­
rego młodzież w p isyw a ła swoje 
zobowiązania. S tarsi nie pozo­
s taw a li na uboczu.

Czaja, Kam ienny, Strzelecki, 
delegaci na Z lo t, tym  razem zo­
s ta li w yb ran i do „S zta fe ty K on­
s ty tu c ji“ , k tó ra  udała się z 
w ydzia łu  W  2 do m łodzieży w y ­
dzia łu  W  3, aby wezwać ją  do 
Współzawodnictwa.

Z w ydzia łu  do wydzia łu , z 
Zakładów  im . S talina do Z ak ła ­
dów Naprawczych Taboru K o ­
lejowego, ze S tom ilu  do Fabryki 
Maszyn Rolniczych, do ZW UT, 
W ytw ó rn i Tyton iow e j, Zakła­
dów Odzieżowych, do ins ty­
tu c ji i urzędów, nawet tam. 
gdzie nie by ło  jeszcze organiza­
c ji ZM P -ow sk ie j, docierała m ło ­
dzieżowa „Sztafeta K on s ty tu ­
c j i“ .

Zobowiązania „S zta fe ty K o n ­
s ty tu c ji“  w  w ie lu  zakła­
dach przewyższają zobowiąza­
nia przedzlotowe. Powstało da l­
szych k ilkadz ies ią t m łodzieżo­
wych brygad produkcyjnych.

Widzieć całe bogactwo za­
interesowań i możliwości 

młodzieży
A k c ja  Z lotow a znacznie wzbo­

gaciła zainteresowania i  a k ty w ­
ność m łodzieży w  dziedzinie 
produkc ji. I  ten dorobek po­

znańska organizacja pa rty jna  
pomaga Z w iązkow i M łodzieży 
Polsk ie j u trw a lać  i  rozw ijać. 
A le  przecież doniosły ten do­
robek nie  w yczerpu je cało­
kszta łtu  w ie lk ich  1 różnorod­
nych osiągnięć Z lo tu , nie w y­
czerpuje on szerokiego wachla­
rza zainteresowań i  potrzeb 
młodzieży. Czy K om ite t M ie j­
sk i w  Poznaniu zdaje sobie z 
tego sprawę? P rz y jrz y jm y  się 
faiktom.

Bogate b y ły  fo rm y  życia m ło­
dzieży Poznania w  okresie przy­
gotowań do Z lo tu. P raw ie w 
każdym  w iększym  zakładzie, a je 
ś li chodzi o zakłady im . Stalina 
to nawet w  poszczególnych w y ­
działach, powstaw ały i  wystę­
pow a ły zespoły artystyczne. Po 
Zlocie nie w ie le  ich pracuje. 
N ie ma już  w ieczornic, tak po­
zytyw n ie  ocenianych przed Z lo­
tem przez KM . Zaniedbane też 
zostały św ietlice.

W  Fabryce Maszyn R o ln i­
czych zabrano m łodzieży św ietli 
cę. Podobnie w  Zakładach Sa­
mochodowych w  A nton inku , w 
Fabryce Środków Odżywczych, 
w  Poznańskich Zakładach Me­
ta lowych. W  S tom ilu  przed Zło­
tem zaczęto wyposażać św ie tli­
cę, budować przystań żeglarską 
i  ka jak i. Obecnie wszystko p ra­
w ie zamarło.

Z na jbardzie j robotniczej dziel­
n icy  m iasta „Poznań -  Wschód“ 
przed Z lotem  w yjeżdża ły do o- 
ko licznych osiedli i  w iosek ze­
społy artystyczne. Teraz nie 
rzadko przestały one pracować 
nawet we w łasnych zakładach.

Rozm aw ialiśm y z k ilkuna s to ­
ma przewodniczącym i zarządów 
zakładowych ZMP. N ie  było 
wypadku, aby po Z locie in ­
s tru k to r ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
w y  rady zakładowej nawiązał

| ja k ik o lw ie k
owcami.

j Powstałe przed Z lotem  k lu b y  
i  sekcje sportowe — jeszcze nie 

¡n a b ra ły  rum ieńców, a Już za­
m arły . N ie  podniosła się na 
dłuższą metę aktywność daw ­
n ie j is tn ie jących k lubów . W  ro ­
ku bieżącym w  Poznaniu zdo­
byto w  ramach zrzeszeń spor­
tow ych zaledwie 577 odznak 
SPO. Zrzeszenie „S ta l", do k tó ­
rego należą k lu b y  sportowe k i l ­
ku  na jw iększych w  Poznaniu 
zakładów  m etalowych, zdobyło 
zaledwie 100 odznak, a zrzesze­
nie  „W łó k n ia rz “ , f obejmujące 
rob o tn ików  rozw iniętego w  Po­
znaniu przem ysłu odzieżowego,' 
zdobyło zaledwie 69 odznak.

Kom itet M ie jski dotychczas 
nie zainteresował się a trakcyj­
nym i form am i pracy z młodzie­
żą, nie w nikną ł nawet w pracę 
Miejskiego Kom itetu K u ltu ry  
Fizycznej, którego pracownicy 
nie wychodzą spoza biurka.

Z lo t w ysuną ł w ie le cennych 
I in ic ja ty w  pracy po lityczno -w y- 
chowawczej organizacji p a r ty j­
nych wśród młodzieży.

W  Fabryce Piast Rowero­
w ych np., b. członek K P P  tow. 
Franciszek Hinze przychodził do 
m łodzieży i  opow iadał o walce 
K P P  z kap ita lizm em , o kons ty ­
tu c ji burżuazyjne j i sanacyj­
nych wyborach, bo jkotowanych 
przez robo tn ików  i  chłopów, o 
m anifestacjach robotniczych i 
stra jkach, o wrogach ro zb ija ją ­
cych ruch robotniczy od w e­
w nątrz, te rrorze  i więzieniach. 
M łodzież słuchała go z zainte­
resowaniem, zapraszała na swo­
je  zebrania.

Pogadanki tak ie  odgrywać 
mogą dużą ro lę  wychowawczą 
i  m ob ilizu jącą szczególnie w  
zw iązku z zadaniami, ja k ie  cze­
ka ją  m łodzież w  kam pan ii w y ­
borczej do Sejmu.

W  Zakładach im . Stalina, w  
W arsztatach Naprawczych T a­
boru Kole jowego i  w  innych są 
również starzy działacze ruchu

robotniczego. Trzeba ty lko , aby 
K M  i  K D  pom ogły organiza­
c jom  Z M P -ow sk im  w  organizo­
w an iu  podobnych spotkań.

Delegaci na Z lo t, k tó rzy  do­
tychczas nie na leżeli do ZMP, 
w  większości w s tą p ili do orga­
nizacji. K ilku n a s tu  delegatów, 
zasłużonych przodow ników  p ra ­
cy, ja k  W roniecki, M u lko w - 
ska i  Ługow ski z Z ak ła ­
dów im . Stalina, K ow a l z Za­
k ładów  W ytw órczych Ogniw 
i  B a te rii i  in n i zostało p rzy ję ­
tych na kandydatów  pa rtii. Część 
znanych z pracy społecznej zo­
stała wciągnięta do ko lektyw ów  
a k tyw u  ZM P-owskiego. A le  
podstawowa masa delegatów, 
po jednorazowym  uak tyw n ien iu  
w  „Sztafecie K o n s ty tu c ji“  pozo­
stała bez określonych żądań, 
bez op ieki zawodowej i  p o lity ­
cznej. W  licznych wypadkach 
delegaci nie zostali objęci p la ­
nem szkolenia ZM P-owskiego.

M łodzież garnie się do p ra ­
cy społecznej. W  Zarządzie 
M ie jsk im  i  w  zarządach dzie l­
nicowych ZM P b y ły  w ypadki, 
że m łodzi ludzie, dotychczas nie 
zorganizowani, przychodzili p ro ­
sząc o danie im  zadań.

N ie ma jeszcze dostatecznej 
tro sk i o to w  Poznaniu, by po­
trzeba żywej, czynnej pracy, ja ­
ką odczuwa m łodzieżowy a k tyw  
— znajdowała ujście.

Przełamać
do końca formalizm

Zawężanie osiągnięć zloto­
wych do spraw produkcyjnych 
na teren ie Poznania ma swoje 
przyczyny.

Instancje  p a rty jn e  nie  prze­
łam a ły  jeszcze do końca fo r­
malnego stosunku do spraw 
młodzieży. Praca z młodzieżą 
jest nadal często traktowana 
akcyjn ie . Form alizm  znajduje 
też swój w yraz w  niew łaściwym  
nieraz k ie row aniu  organizacją 
ZMP.

K D  W ilda np. w  okresie kam ­
pan ii zlo towej in teresował się 
pracą Zsrządu Dzielnicowego

ZMP. Po Zlocie, zainteresowa­
nie to  nagle osłabło.

O tym  ja k  fo rm a ln ie  K D  in ­
teresował się chociażby Szta­
fetą K on s ty tu c ji świadczy spra­
wozdanie przysłane do K M :

„W  m yśl nadesłanych planów 
z ZD do 13 bm. w inny  się odbyć 
43 zebrania. K D  skon tro low ał 
telefonicznie 13, W edług odpo­
w iedzi zebrania budzą zainte­
resowanie“ .

W  K D  Wschód w  okresie Z lo ­
tu nastąpiło ożywienie w  p ra ­
cy z młodzieżą. A le  często egze­
ku tyw a  K D  zamiast wzmacniać, 
zastępuje aparat Zarządu Dziel­
nicowego ZMP. Tak np. sekre­
tarz K D  tow. N ow ick i zwołuje 
członków kom is ji z lo towej, k ie ­
ru jące j sztafetą i  n ie  powiada­
m ia jąc o tym  przewodniczącej 
te j kom is ji, da je różne polece­
nia. In s tru k to rzy  K D  te le fon i­
cznie polecają ins truk to rom  i 

j przewodniczącej Zarządu Dziel­
nicowego ZM P sporządzać roz- 

; m aite zestawienia, sprawozda- 
I nia i  przywozić je osobiście do 
| KD, łam iąc w  ten sposób plan 
pracy apara tu ZD.

Podobne fa k ty  występują iw  
innych dzielnicach.

K om ite t M ie jsk i nie czyni do­
statecznych wysiłków’, by uczyć 
K om ite ty  Dzielnicowe systema­
tycznego k ierow ania sprawami 
młodzieży. Na zauważone nie­
dociągnięcia w o li nie raz sam 
reagować ponad głową K om i­
te tów  Dzielnicowych. T ak ie  po­
m ijan ie  K om ite tów  Dzieln ico­
wych przez K M  sprawna, że n ie­
raz pozostają niezauważone w y ­
paczenia w  pracy z młodzieżą 
występujące w  niektórych KD.

Sam K om ite t M ie jsk i nie u- 
dziela 'dostatecznej pomocy Za­
rządow i M ie jskiem u ZMP, k tó ­
ry  n ie  dość um ie ję tn ie  orga­
n izu je  pracę swrego aparatu.

In s tru k to rzy  Zarządu M ie j­
skiego ZM P zajm ują się przede 
wszystkim  papierkową, ad m in i­
s tracy jną  robotą. Telefonogra- 
my, ankie ty , sprawozdania po­
ch łan ia ją  większość ich  czasu.

N ie ma dostatecznej trosk i o 
pracow ników  apara tu Z M P -ow ­
skiego, o k tó rych  i  przy n a jw ię k ­
szej m ob ilizac ji trzeba pam ię­
tać. Większość z n ich to ludzie 
m łodzi, chcący dalej się uczyć. 
Tymczasem odprawy, narady, 

i zebrania, często bez potrzeby 
i urządzane wieczorem zamiast 
i w’e wcześniejszych godzinach, 
I nie pozostawiają im  czasu na 
i naukę! Tow’. Kwaśniewski in -  
! s truk to r Zarządu Dzielnicowego 
I Śródmieście n ie  zdał np. z tego 
i powodu m atury.

M ob ilizac ja  Z lotowa unaocz­
n iła  wszystkim , ja k  zdolną jest 
nasza młodzież do w ie lk ich  po­
czynań. N ie w'olno dopuścić do 
spadku je j in ic ja tyw y , osłabie­
nia tempa je j rozmachu.

„Z lo t M łodych Przodowników 
; będzie m ia ł przełomowa znaeze- 
! nie w  pracy wśród młodzieży,
: jeżeli zostanie on należycie oce- 
i niony przez organizacje p a r ty j­
ne i zetempow'skie, jeżeli po tra ­
fią  one wyciągnąć wszystkie 
nauki płynące z doświadczeń 

j Z lo tu “  — m ów i lipcow'a uchwn- 
! la K om ite tu  Centralnego naszej 
[ pa rtii.

W kraczam y w’ okres kam pa­
n ii wwborczej. M łodzież po raz 
p ierwszy korzystać będzie z 
prawa głosu w  wyborach do 
Sejmu. Kam pania w’yborcza 
stwarza ww jątkow o szerokie 
m ożliwości dla ogarnięcia pracą 
po lityczną całej zorganizowanej 
i  niezorganizowanej młodzieży. 
A k ty w  m łodzieżowy, w yros ły  w  
a k c ji zlotowej, powołany jest do 
odegrania w  kam pan ii wwbor- 
czej doniosłej ro li. Pow inien on 
dostarczyć dziesią tk i tysięcy 
płom iennych ag ita torów  F rontu  
Narodowego, niosących w  na j­
szersze rzesze m łodzieży p raw ­
dę o ich nowym  życiu, o ich 
p iękne j przyszłości. Z  m yślą o 
tym  wszystkie nasze organiza­
cje pa rty jn e  i  ZM P-owskie po­
w in n y  znacznie wzmóc swą t ro ­
skę o to, by wszechstronnie 
utrwzalać i  dale j rozw ijać w*spa- 
n ia ły  dorobek zlotow’y.
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Jak za króla Ćwieczka
1 M i l io n y  z n a f ty  i k r w i

W  Hutach Szkła w Częstocho­
w ie  produkcja  butelek prow a­
dzona jest dotychczas starym  
systemem polegającym na w y ­
dm uchiw an iu ich ustami.

Przestarzały system pracy nie- 
zachęca.jąco w p ływ a na naszą 
młodzież, k tóra znając sposoby 
mechanicznego wydm uchiwania 
w  innych hutach, nie chce p ra­
cować u nas, a także uczyć się 
tego ciężkiego zawodu. Przesta­
rzałe w a runk i pracy powodują 
również dużą płynność naszej 
załogi, k tó ra  nie widząc per­
spektywy poprawy pracy, prze­
chodzi do innych zakładów.

W ystępują i  inne niedocią­
gnięcia. Często zatrudnia się

| przy pracy, nie wym agającej | 
j specjalnych k w a lif ik a c ji p ra­
cow ników w ysokokw a lifikow a - I 

j n.ych, posiadających wyższ_e 
grupy zarobkowe. Podraża to 

j koszt w yprodukow ania butelki.

Przy obecnym systemie pro- 
! d u kc ji trudno  jest osiągnąć 
i zniżkę kosztów własnych, tru d - 
! no jest też wykonywać plany 
j Tymczasem wprowadzenie pół- 
! autom atów do produkowania 
butelek, rozw iązałoby w znacz- 

| nej mierze zagadnienie, ale spra 
| wą tą m ało. k to  się konkre tn ie  
i zajmuje.

JÓZEF BURDA 
Częstochowa

Więcej życzliwości w stosunku do pacjentów
23 sierpnia br. m iałem w y­

jechać na wczasy. M ając cho­
ry  ząb poszedłem przed w y jaz­
dem do dentysty. Lekarz dał 
m i skierowanie do Zakładu 
Rentgenologicznego przy Szpi­
ta lu  M ie jsk im  Nr. 8 (ul. Solec 
53) w  celu prześwietlenia zęba.

Udałem się tam tego samego 
dnia. O godz. 17-tej urzędnicz­
ka w  okienku N r. 1 wydała m i 
num erek i poleciła poczekać 
obok w  poczekalni. Po up ływ ie 
S-ciu m in u t ta sama urzędnicz­
ka, przechodząc przez salę bar­
dzo się zdziw iła, że jeszcze cze­
kam, ponieważ ,.ta pani od 
Rentgena“  — ja k  się w yraziła  
— opuściła już  gabinet i udała 
się do szatni. Na moją uwagę, 
że n ik t mnie nie w zyw ał do ga­
binetu, urzędniczka poszła do 
szatni, skąd po c h w ili w róciła , 
oznajm iając m i, że już dzisiaj 
nie będę p rzy ję ty . Zapropono­
w a ła  m i w  zamian zapisanie na 
3 dni później.

| Poprosiłem o książkę zażaleń, ! 
którą wydano m i po 15 m inu- 

| tach, bo „gdzieś się zaw ieru­
szyła“ .

W trakc ie  wpisywania przeze 
| mnie zażalenia, podeszła do 

mnie „ ta  pani od Rentgena",
' żądając zw rotu num erka. Od- 
; m ów iłem , oświadczając, że za­
chowam go jako dowód rze­
czowy.

Bardzo mnie zdziw iło, że pra­
cownica, k tó ra  z braku czasu 
nie chciała przyjąć zarejestro- 

| wanego przez kancelarię pacjen- 
! ta znalazła czas, by czekać aż 
i skończę pisać zażalenie.

Pragnę dodać, że książka za- 
| żaleń była zapełniona skargami 
i podobnymi do m ojej, ja k  w l- 
1 dać nie czytanym i przez żadne 
! nadrzędne instancje, w  prze- 
| c iw nym  razie od dawna chyba 
i uzdrowiono by panujące tam 
| stosunki.

W ACŁAW  W ENCEL  
Warszawa

Szvlikn ale źle
Pracownicy Rejonu Eksploa­

ta c ji Dróg Publicznych w  E lb lą­
gu. Baza w M alborku — opróż­
niając cysterny ze smoły, palą 
w  koszach drzewem i podgrze­
w a ją  cysterny o tw a rtym  og­
niem, by przyspieszyć w  ten 
sposób proces Opróżniania.

Czynności te. wykonywane 
są w  pobliżu taboru kolejowe­
go, a powstające przy paleniu 
drzewem iskry, grożą poważ­
nym  niebezpieczeństwem.

Przez stosowanie opisanego 
sposobu podgrzewania, odkształ­
c i  się stalowa konstrukcja cy­
sterny, ulega zniszczeniu pokry­
wająca cysternę farba, a i ha­
mulce narażone są na uszko­
dzenie.

| Dnia 17.V I I I .  br. o godz. 20-tej 
j pracownicy- Bazy w  M a lbo rku  
op róż ira li dw ie cysterny, pod- 

| grzewając je  o tw a rtym  ogniem 
i z drzewa. B v ły  to cvsterny n r 
i n r Rh 0555 117 i Rh 0553 827.

Rejon Eksploatacji Dróg Pub- 
| licznych w Elblągu w inien w ie- 
! dzieć, że cysterny zajniast o- 
i tw a rtym  ogniem należy podgrze- 
i wać parą.
| Uważam, że stosowany spo- 
' sób opróżniania cystern ze smo- 
! !y, przy pomocy otwartego o- 
2n:a. powinien być stanowczo 
zaniechany.

STEFAN W O ZN IA K  
Malbork

„Sensacją dn ia“  am erykań­
skiej kam panii wyborczej jest 
opub likow anie przez jedną z 
kom is ji senackich fragm entów  
poufnego raportu na temat mo­
nopolizacji światowego kap ita ­
listycznego rynku  naftowego o- 
raz jednoczesne wniesienie przez 
rząd skargi przeciw 4 w ie lk im  
naftowym  koncernom USA i ich 
8 filio m  o zw ro t do kas skarbu 
67 m ilionów  dolarów. 67 m iln. 
— to według rządu dodatkowy 
zysk monopoli, uzyskany przez 
nie od maja 1949 do maja 1952 
roku w form ie pobierania od 
adm in is trac ji m arshallow skie j 
wyższej niż amerykańska ceny 
za w yroby naftowe. Aparat pro­
pagandowy p a rtii Trum ana w y­
korzystu je  ju ż  szeroko całą afe­
rę, jako dowód rzekomej „w a l­
k i rządu z nadużyciam i mono­
po li“ . Skądinąd wiadomo, że 
skargi sądowe typu om awianej 
sprowadzają się w rezultacie do 
tasiemcowych procesów i — w 
najlepszym razie — m in im alne j 
grzywny.

Ochłapy prawdy
Ostatn'e rewelacje naftowe 

nie są w  gruncie rzeczy żadny­
m i rewelacjam i. W opub likow a­
nym raporcie stwierdza się, że 
kap ita lis tyczny rynek na ftow y 
znajduje się we w ładzy ka rte lu  
siedmiu koncernów: 5 am ery­
kańskich — Standard O il Com­
pany of New Jersey, Standard 
O il " C orporation of C a liforn ia , 
Texas O il Company, G u lf O il 
Corporation, Socony Vacuum 
O il Company — i dwóch b ry ­
ty jsk ich : A ng lo -Iran ian  O il
Company t Royal Dutch Shell. 
Jest to bezwzględna, lecz nie no­
wa prawda. W ym ienione kon­
cerny wraz ze swym i f ilia m i 
kon tro lu ją  96 proc. wydobycia 
ropy w kra jach kap ita lis tycz­
nych wschodniej 1 90 proc. za- 
chodn'ej (z wyłączeniem USA) 
pó łku li. W USA 5 w ym ienio­
nych koncernów amerykańskich 
dysponuje 25—30 proc. wydoby­
cia ropy, jeśli lednak włączyć 
koncerny kontro lowane przez 
grupy bankowe „w ie lk ie j p ią t­
k i" , odnośny procent wzrośnie 
do ponad 60 proc.

O publikow any raport przy­
znając rzeczy znane, próbu je na- 

i dal zatajać wszelkie konsekwen. 
jc je  monopolistycznej dzla ła lno- 
I ści koncernów naftowych, w 
szczególności n iezwykle doniosłe 

i konsekwencje polityczne. Jesz- 
I cze 16 lipca senator Hennigs 
| wskazał, że Departament Stanu 
i sprzeciwia się opublikowaniu 
raportu. O dpowadajac na to 

j oskarżenie, zastępca sekretarza 
Stanu USA, Thorp, przyznał, że

Krzvsztof Wolicki
„w ie lu  funkcjonariuszy Depar­
tamentu Stanu'uważa, iż opub li­
kowanie obecnie omawianego 
raportu nie przyczyniłoby się 
do rea lizacji politycznych celów 
USA na B lisk im  Wschodzie i 
nawet mogłoby je j zaszkodzić“ . 
Ostatecznie, gdy po miesiącu 
przystąpiono do pu b likac ji ra ­
portu, pkazało się, że części do­
tyczące związku działalności mo­
nopoli naftowych z po lityką  za­
graniczną USA zostały skreślo­
ne „ Ic h  opub likowanie zaszko­
dziłoby naszym interesom pań­
stwow ym “  — oświadczył agen­
c ji UP jeden z autorów  rapor­
tu, senator Sparkman.

Zyski
Koncerny naftowe stanowią 

na jbardzie j drapieżny odłam a- 
m erykańskiego big businessu. 
Ekonomicznie wyraża się to  w  
dom inującym  udziale nafciarzy 
w  am erykańskim  eksporcie ka­
p ita łu , w  szczególnie w ysokie j 
stopie zysku i gw ałtow ne j aku­
m u lac ji w  przemyśle naftowym . 
Inw estycje  kapita łowe dokona­
ne przez amerykańskie koncer­
ny  w  la tach 1939 — 1950 prze­
kroczyły 10 m ild . doi., przy 
czym w  okresie powojennym  
następuje szczególnie gw ałtow ­
ny wzrost wywozu kap ita łu : w 
eksporcie kap ita łu  prywatnego 
z USA na monopole naftowe w  
latach 1946 — 1951 przypada 
50 proc. Dokonane w  tych la ­
tach przez nafciarzy USA in ­
westycje zagraniczne są dw u­
kro tn ie  większe niż wszystkie 
inwestycje zagraniczne zrealizo­
wane przez nich do 1945! W raz 
ze wzrostom m iędzynarodowych 
operacji kap ita łow ych na fc ia ­
rzy "USA rośnie ich w p ły w  na 
po litykę  zagraniczną Stanów.

G łównym , ale wcale nie jedy­
nym, terenem powojennych a- 
m erykańskich inw estyc ji n a fto ­
wych jest B lisk i Wschód, dziś 
już, obok USA i Wenezueli, n a j­
ważniejszy teren operacji ame­
rykańskich nafciarzy. Bezlitos­
ną eksploatacją ko lon ia lną t łu ­
maczy się przede wszystkim  
wysoka stopa zysku w  am ery­
kańskim  przemyśle n aftowym . 
Według obliczeń „W all-S tree t 
Journa l“  siła robocza w  am ery­
kańskich koncesjach naftowych 
na B lisk im  Wschodzie jest 5—6 
razy tańsza niż w  USA. W po­
łączeniu z faktem , że szyby b l i­
skowschodnie są bez porówna­
nia w ydajn ie jsze niż w  USA 
(przeciętnie 400 razy w ięcej ro­
py z jednego szybu) i samowy- 
tryskow e — w  USA zaś ropę 
pompuje się na powierzchnię z.

głębokości przeciętnie 1.100 m
— daje to wytłum aczenie fan ta ­
stycznych zysków monopoli. 
„W a ll Street Jou rna l“ oblicza, 
że ,w A rab ii Saudyjskie j koszt 
w łasny jednej ba ry łk i ropy lo­
co tankow iec wynosi 47,5 cen­
ta, w  K u w e it zaś ty lk o  10 cen­
tów  wobec ceny sprzedażnej 175 
centów. Bardzo nisko, ja k k o l­
w iek nie ta k  nisko, ja k  na B li­
skim  Wschodzie kszta łtu ją  się 
koszty własne w  Am eryce Ła­
cińskie j. Totóż koncerny amery­
kańskie coraz bardzie j przesu­
w a ją  punkt ciężkości swych o- 
peracji poza granice USA.

E ksport ka p ita łu  z U SA jest 
n iezwykle s iln ie  zm onopoli­
zowany. W edług m in is tra  Sa- 
wyera 75 proc. tego wywozu w  
ostatn ich la tach przypada na 20 
zaledwie towarzystw . Jeszcze 
wyższy jest stopień m onopoliza­
c ji w  zakresie eksportu kap ita ­
łu  naftowego. Toteż koncerny 
naftowe do swych gigantycz­
nych zysków dodają zyski nad­
zwyczajne, płynące z karte low e­
go usta lania cen, 67 m iln . dola­
rów, o które „procesuje się“  
rząd USA, to  ty lk o  drobny u ła ­
mek tych zysków.

W  ro ku  ub ieg łym  wykazane 
czyste zyski am erykańskich kon­
cernów na ftow ych w ynos iły  
2.080 m iln , doL Z ysk i faktyczne 
b y ły  znacznie wyższe —  u k ry to  
je przenosząc część z n ich  do 
kap ita łu  zakładowego. Zysk i 
koncernów na ftow ych  U SA wa­
hają się w  granicach 70 proc.
— 220 proc. ka p ita łu  akcyjnego 
rocznie.

„Przyjaciele“
Jeśli w  ob liczu ta k  g iganty­

cznych zysków nie  w a rto  by ło­
by m ów ić o 67 m ilionach, to  je ­
dnak sprawa ta  zasługuje na u- 
wagę z Innego względu. Tego, 
o k tó rym  z opub likow anej czę­
ści senackiego rap o rtu  niczego 
się n ie  dowiemy. Chodzi m ia ­
now icie o to, że w yroby  na fto ­
we sprzedawane przez oskarżo­
ne koncerny a d m in is tra c ji m ar­
shallowskie j . po wygórowanej 
cenie przeznaczone b y ły  d la  Eu­
ropy Zachodniej, ry n k u  trady ­
cy jn ie  zaopatrywanego przez 
A IO C  i Royal D utch Shell. Dzię­
k i p lanow i M arshalla  koncerny 
am erykańskie sprzedały Euro­
pie Zachodniej w yrobów  na fto­
wych na sumę 1,2 m ild . dola­
rów. „G dyby  nie przydzia ły  
dolarów przez k ie row n ic tw o  p la ­
nu M arshalla  — pisała am ery­
kańska „F o rtune “  —  to  opera­
cje zagraniczne kom pan ii ame-

W S T O L I  C Y

Aa Młynowi o pracuje „potok

Siadem  lis tów  n a sz. rc h  c z y  te la  i  k ów

Będzie woda w Świebodzinie
W lipcu  br. otrzym aliśm y lis t 

od ob. Romualda G iedrysia ze 
Świebodzina (woj. zielonogór­
skie). A u to r skarżył się m. in., że 
w  jego mieście od paru lat od­
czuwa się brak wody.

L is t ten przesialiśmy do Pre­
zydium W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze.

Obecnie Prezydium przystało j 
nam w te j spraw ie wyjaśnię- ! 
n>e, w k tórym  kom unikuje , że 
wznowiono rozpoczęte w 1950 
r. i przerwane po tym  prace nad 
wierceniem studni. Po ukończe­
niu ich tj. w październiku br. 
przew iduje się pełne pokrycie 
zapotrzebowania wody.

W ystawa sztuki ludowej w Sopocie
W pawilonach wystawowych 

przy molo w Sopocie zostaia zor­
ganizowana wystawa sztuki lu ­
dowej. Na wystaw ie pokazano 
m. !n. wkład m alarskich zespo­
łów  ludowych w opracowywa­
nie prospektów druków  tkackich 
dla produkcji fabrycznej. Wśród 
wystaw ionych ' tkan in  reg ional­
nych w yróżnia ją  s;ę szlachetną 
prostotą tkan iny  mazurskie z 
pow. Mrągowo (woj. Olsztyn).

I oraz wzory tkan in  obiciowych 
o motywach ludowych, w ykona­
ne techniką film d ruknw ą  przez 

, słuchaczki Pańs‘w ow ej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Sopocie.

Z działu ceram iki wyróżnia ją 
: się garnki żywieckie i dzbany 
j lubelskie, a wśród haftów  szy­
dełkowe i ig iełkowe czepce ślą- 

; skie i m isterne nafty w ie lkopol- 
i skie. ( jk)

W ubiegłym tygodniu na M łynowie vj Warszawie tuprowadzono potokowy system budou>p. 
Na zdjęciu: przodujący m urarz Józef K w ia tkow sk i z podręcznym Janem Umiastowskim

F o to  C A F

rykańsk lch  skurczy ły  by się ra ­
dyka ln ie “ . Również dzięki pie­
niądzom m arshallow skim  kon ­
cerny am erykańskie rozbudowa­
ły  swe ra fin e rie  w  Europie, w  
ostrej walce konkurency jne j z 
A ng likam i.

Rząd USA występuje w  ro li 
bezpośredniego w ykonaw cy wo­
l i  m onopoli na ftow ych A m ery­
k i, w  ich rozgrywce z angie l­
sk im i konkurentam i. Fakt, że 
ja k  wskazuje rapo rt senacki, 
is tn ie ją  karte low e porozumienia 
m iędzy „w ie lk ą  p ią tką “  nafcia­
rzy  am erykajsk ich i  „w ie lką  
dw ó jką “  b ry ty js k ic h  — wcale 
nie usuwa zażartej w a lk i m ię­
dzy partneram i. Porozumienie 
karte low e działa tam, gdzie cho­
dzi o W3rśrubowanie ceny, i  tam, 
gdzie gra idzie o niedopuszcze­
nie narodów ko lon ia lnych i  za­
leżnych do przejęcia we własne 
ręce przem ysłu naftowego (I- 
ran). Natom iast o proporcję zy­
sków w  ramach ka rte lu , o po­
dział źródeł surowca i  podział 
ryn kó w  zbytu, toczy się zażarty 
bój. Toteż n ic  dziwnego, że De­
partam ent Stanu w o la ł n ie  u ja ­
wniać, ja k  doszło do tego, że 
adm in is trac ja  marshallowska 
kupowała, przepłacając, ropę u 
Standard O il, a n ie  u A IO C, 
czy Royal Dutch.

Nafta, polityka, wojna
Departam ent Stanu m ia ł z pe­

wnością i Inne mocne powody 
do sprzeciw ienia się p u b lik a c ji 
tych części rapo rtu  senackiego, 
k tó re  dotyczyły po litycznych 
skutków  działa lności m onopoli 
na ftowych. Jeszcze w  1942 r. do 
tego głównego m in is terstw a 
Stanów przy lgnę ła  nazwa „ro - 
ckefe lle row skich chłopców na 
po sy łk i“ . Z-cą Sekretarza Sta­
nu b y ł wówczas Nelson Rocke­
fe lle r. Od tego czasu zm ieniło się 
w ie le  ludzi, przepłynęło w ie le 
na fty , ale monopole naftowe są 
nada l na js iln ie j w  Departamen 
cie reprezentowaną grupą. I  za­
razem na jbardzie j agresywną 
Ich  człow iekiem  jest McGhee. 
do niedawna, z-ca Sekretarza 
Stanu, a obetnie ambasador w  
Ankarze, m on tu jący tzw . pakt 
b liskowschodni. Mac Cloy, W y  
soki Kom isarz w  Niemczech — 
to in n y  przyk ład . John Foster 
Dulles, repub likańsk i kandydat 
na sekretarza Stanu — to ro- 
cke fe lle row ski adwokat. N aftą  
cuchnie na tych wszystkich od­
cinkach, gdzie p o lity k a  am ery­
kańska jest na jbardzie j aw an­
turn icza i  agresywna. M a _ to 
swoje uzasadnienie ekonomicz­
ne. W  w arunkach pokojpwych 
dzisiejszy poziom s ił w y tw ó r­
czych w  święcie kap ita lis tycz­
nym  n ie  pozwala na względny 
wzrost zuż37cia ropy, natom iast 
zastój i  cofanie się p rodukc ji 
pokojow ej obniża bezwzględne 
zużycie ropy, do czego dodatko­
wo przyczyn ia ją  się w yśrubo­
wane przez monopole ceny. W  
1949 roku kryzys po raz p ie rw ­
szy po w o jn ie  uderzy ł w  mono­
pole naftowe. W  USA spadła 
p rodukcja  (o 8,7 proc.), a i ce­
ny trzeba było  obniżyć. Spadły 
zyski. W  I  po łow ie 1950 r „  sy­
tuacja  jeszcze się pogorszyła.

1 gdyby nie cenzura Departa­
mentu Stanu, św ia t dow iedzia ł­
by się z au toryta tyw nego ra ­
portu  Senatu USA, w  ja k ie j 
m ierze koncerny naftowe u- 
czestniczyły w  wydarzeniach za­
początkowanych 25 czerwca 1950 
roku  na K ore i. W  każdym  razie 
wiadom o i tak, że zyski koncer­
nów na ftow ych USA b y ły  w  I I  
połowie 1950 r. o 39 proc. w yż­
sze, niż w I I  połow ie 1949 roku, 
w  1951 o 20 proc. wyższe niż w  
1950, a dziś kszta łtu ją  się na po­
ziomie o 45 proc. wyższym  niż 
w  roku  ubiegłym .

W nioski są jasne i  cenzorzy 
z Departam entu Stanu nic na 
to  nie poradzą. „Jeś li szukasz 
przestępcy, py ta j k to  b y ł zain­
teresowany w  popełn ien iu prze­
stępstwa“ .

C H W A ŁA
braciom radzieckim

pomagającym w  budowle
W A R SZA W Y
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78 nowych izb gotowych na Okęciu
W  osiedlu m ieszkaniowym  na 

Okęciu przekazany będzie w  
najb liższych dniach do użytku 
czw arty z ko le i obiekt, w yko ń ­
czony w  roku  bieżącym. B udy­
nek ma 4 kondygnacje i  m ie­
ści 78 izb.

Osiedle Okęcie, w  k tó rym  
niedawno przekazano do użytku

całkow icie  wykończone budyn­
k i żłobka i  przedszkola będzie 
się w  dalszym ciągu stopniowo 
rozbudowywać. N a jda le j za 
dwa tygodnie załoga Z jedno­
czenia Budowlanego nr. 5 p rzy­
stąpi do budowy jeszcze jedne­
go bloku, (z)

Pierwsze bloki osiedla Sielce 
zostaną ukończone w końcu b. r.

W  ram ach budow nictw a ZOR, 
na po łudn iow ym  odcinku W ar­
szawy powstaje jeszcze jedno 
osiedle mieszkaniowe. Na S ie l- 
each — tak  będzie się nazy­
wać to  osiedle -— zamieszka 
do końca planu 6-le tn iego 10 
tysięcy mieszkańców. C a łkow ite 
zakończenie budowy osiedla 
przewidziane jes t na koniec 
1954 roku.

Poza dziesią tkam i b loków  
mieszczących przestronne, w id ­
ne mieszkania, osiedle wyposa­
żone będzie w  żłobki, przed­
szkola, urządzenia k u ltu ra ln e  ł  
pu n k ty  usługowe.

Jeszcze w  tym  roku  oddane 
zostaną do uży tku  w  osiedlu 
Sielce pierwsze b lok i, miesz­
czące 260 łzb.

(z)

D la poprawy współczynnika niylkownnej

M łodzież warszta tu e lektrycz­
nego W arszawskich Zakładów  
B udow y Urządzeń Przem ysło­
wych, rea lizu jąc w  s ie rpn iu  zo­
bowiązania d la  uczczenia K on­
s ty tu c ji Polskie] Rzeczypospoli­
te j Ludow ej i  kon tynuu jąc  zo­
bowiązania pozlotowe, p rzy  po­
m ocy kolegów starszych w y k o ­
nała insta lację do dwóch samo- 
piszących elektrycznych apara­
tów  pom iarowych.

mocy
trzefoy gospodarcze w iaJdw eg« 
użytkow ania energii e le k tryc*- 
nej, m łodzieżowe brygady M a r-  
dńskiego i  W rocławskiego w y ­
rem ontow ały i  zainsta low ały 
1 września br. kondensatory sta­
tyczne d la  popraw y współczyn­
n ika  użytkow anej mocy.

Zainstalowane apara ty i  kon­
densatory przyniosą zakładow i 
6.000 zło tych oszczędności rocz-

Rówmocześnłe, rozum iejąc po- 1 nie. ( w )

M ała mechanizacja pomaga w ykonyw ać  
plany wagonowni Szczęśliwice

W  wagonow ni Szczęśliwice 
zdarzało się, że załoga nie  m o­
gła nadążyć z napraw am i b ie ­
żącym i gromadzących się w a­
gonów towarowych. W  lipcu  br. 
nagrom adziło się około 40 w a­
gonów. Wagony s ta ły  na torze 
bocznym w  oczekiwaniu swej 
kole jności napraw.

. W  ostatn ich dniach lipca za- 
łóga wagonowni odbyła naradę 
produkcyjną. Na te j naradzie 
zwrócono uwagę, że można 
przyspieszyć znacznie dokony­
wanie napraw. Trzeba ułożyć 
w ąsk i to r  d la  przesuwania a-

gregatu spawalniczego pomię­
dzy to ram i naprawczym i. Zbęd­
ne wówczas będzie przetacza­
nie wagonów do warsztatu spa­
walniczego.

W prowadzenie agregatu spa­
walniczego pomiędzy to ry  na­
prawcze dało duże ko rzyśc i 
Robota ruszyła raźniej. W  sierp­
n iu  załoga wykona ła plan na­
p raw  bieżących oraz dokonała 
napraw  dodatkowo zgroma­
dzonych na torze bocznym 
40 wagonów. Obecnie załoga 
wagonowni Szczęśliwice pracu­
je na bieżąco. (w)

Załoga WZBIJP wykonała przód terminem 
plan trzech kwartałów

Załoga W arszawskich Z akła­
dów Budowy Urządzeń Prze­
m ysłowych w ykona ła plan pro­
dukcy jny w  sierpn iu br. w  114,3 
procent.

Przekroczenia planów, jak ie  
uzyskiwała załoga W ZBIJP w  
poprzednich miesiącach pozwo­
l i ły  na wykonanie planu trzech 
kw a rta łó w  br. do 31 sierpnia, 
t j,  na miesiąc przed term inem  
— w  101,1 procent.

W yn ik  ten załoga osiągnęła 
dzięki rea lizac ji zobowiązań 
podjętych na cześć 60 roczni -

cy urodzin Prezydenta Bolesła­
wa B ieruta, 1 M aja, 22 L ipca 
i na cześć Z lo tu M łodych Przo­
dow n ików  — budowniczych 
Polski Ludowej.

Przy wykonaniu planu sierp­
niowego w yróżn iły  się załogi 
działu montażowego 1 ko tla rn i, 
a sz.czególnie P io tr Paw łowski, 
Zbigniew  B ursk i, Zbign iew  
Damięcki, K azim ierz W oj* 
szczak, Szczepan Blaszczyk i 
w ie lu  innych.

(to)

Komunikat Szkoły Partyjnej 
dla Pracowników Kultury i Oświaty przy KO PZPR

Z a ję c ia  w  S zko le  P a r ty jn e j d !a  ] p rz y  K C  P Z P R  ro zpo czyn a ją  się d l*  
P ra c o w n ik ó w  K u lt u r y  i  o ś w ia ty  1 s łu ch a czy  8 w rześn ia  b r . godz. 8.

Komunikat IH1KP
W  z w ią z k u  z u ro c z y s to ś c ia m i do- i o godz. 0.20 d n ia  7 w rześn ia  b r H 

ż y n e k  o g ó ln o p o ls k ic h , ja k ie  m a ją  o raz  poc iąg  p o w ro tn y , p rz y b y w a ją -  
o d b y ć  się w  ( d n iu  7 w rze śn ia  w  cy  z K ra k o w a  do s ta c ji W arszaw a 
K ra k o w ie , poc ią g  p asaże rsk i W a r- G łó w n a  O sobowa o godz. 8.40 dn ia  
szawa -  G łó w n a  O sobowa — K ra -  I 8 w rze śn ia  b r .,  będzie  o d w o ła n y  
k ó w , o dchodzący  z W a rsza w y G ł.  ‘ d la  p a s a ż e ró w .

Sztuka Yaillanda we Francji 
i w Polsce

Louis JlaguinW l ipcu baw i ł  w  Polsce za- ! 
proszony przez SP A T iF  i  ze- j 
spół Teatru Polskiego i  Ko- !
meralnego  to Warszawie ze- j działalność pa trio tów , walczą- 
spół artystów f rancusk ich , j cych 0 niepodległość i o pokój. 
k tó ry  wystatc i ł  w  Warszawie, i TJie m ając żadnych pod- 
Krakowie , Wrocławiu  i Ło- staw  prawnych, aby nie dopu- 
dzi sztukę Roger Vaiłlanda  i ścić do w ystaw ienia sztuki, 
„P u łk o w n ik  Foster przyznaje  skierowanej przeciw w o jn ie  w 
się do w iny " .  Sztukę tę po- i Korei, w  momencie k iedy R idg- 
l ic ja  Pinay‘a zabroniła w y -  , Way postanowił odwiedzić 
stawiać w  Paryżu. Reżyser i Francję, wiedząc, że przedsta- 
sztuki Louis Daąziin opubli- . w ienie będzie cieszyło się po- 
kował ostatnio w  piśmie „So- wodzeniem nie ty lk o  wśród 
wietskoje Iskusstwo" a r tyku ł  ! w idzów z ludu, lecz i wśród 
!>'. .,Sztuka Vaillarida we | znacznej części w idzów mie-
Francj i  i w  Polsce", z które- j 3ZCZańskich. władze zastosowa- 
po obszerne fragmenty prze- ! jy typowo faszystowskie meto- 
drukow u jem y poniżej: j d y ; sprowokowały napaść grup-
Znane są słowa jednego z bo­

haterów Kom uny Paryskie j 
Eugeniusza V arlina : „O kruc ień­
stwo — to ostatnia broń g iną­
cej w ładzy" M achinacje poli

tzw. „działacze k u ltu ry "  —- 
francuscy i amerykańscy — z 
dwoma żyw ym i trupam i, pana­
m i M a lraux  i  Steinbeckiem na 
czele. Lecz n ik t  z tych k rz y k ­
liw ych  „obrońców  k u ltu ry “  nie 
zaprotestował przeciw zakazo­
w i grania sz tu k i'Roger V a iila n - 
da. Ten fa k t otworzy n iew ą tp li­
w ie oczy uczciwym  in te ligen ­
tom, żyw iącym  jeszcze iluzje , co 
do is to ty  „ k u ltu ry “ , noszącej na 
sobie pieczątkę paktu  a tlan tyc­
kiego.

W łaśnie z Polski, jednego z 
tych k ra jów , gdzie według słów 
M a lraux  i Steinbecka, „uc iska ją  
człowieka i  gnębią k u ltu rę “ , o- 
trzym aliśm y telegram, w  k tó - 

k i ła jdaków  na tea tr i w 24 j r y m Roger V a illand , zespół tea- 
godziny później zakazały pod j tru  „A m b igu “  i  reżyser — au- 
k ła m liw ym  pretekstem  w j7sta- j to r tych słów — zaproszeni za­
w iania sztuki. j sta li na występy gościnne.

Ten zakaz jest aktem hanieb- i Pełen głębokiego znaczenia 
cy.ine, podrzucanie dokum en- i nej samowoli, atakiem  na te j j est b ra te rsk i czyn polskich ar- 
tów, fałszerstwa, bezprawne ; swobody, które tak drogie są j tystów , k tó rzy  szeroko o tw a rli 
aresztowania, despotyczne za- ! narodowi francuskiem u i o k tó - j podwoje tea trów  swego k ra ju  
kazy — oto środki używane j re nasi przodkowie w a lczy li na j francuskim  towarzyszom, k tó - 
dziś przez tych, na których cią- ; barykadach, 
ży we F ranc ji obowiązek obro- j Dzialalność w )adz wywołała 
ny ginącej władzy. j masowy ruch protestu w  kołach

Zakaz wystaw ian ia sztuki ! francuskie j in te ligencji. Prote- 
Roger Vaiilanda „P u łkow n ik  ! s towali nawet k ry ty c y  tea tra l- 
Foster przyznaje się do w i- ! ni reakcyjnych gazet, z w y ją t-  
ny ", zakaz, k tó ry  poprzedzi! | k iem  tak zaciekłego reakcjom -
aresztowanie A ndre  Stila, a i sty, ja k  Jean Jacques G autier , ,, ,
potem naszego ukochanego to- ' z „F iga ro". Jest rzeczą charak- i Przedstawienia, k to i e o } y 
warzysza Jacques Duel 's i i terystyczną, że pre fekt p o lic ji \ się w  miastach polskich w y- 
uczestników dem onstracji 28 j zakazał grać sztukę Roger V a i l - | szły daleko poza ram y zw yk łe - 
n ia ia  — wszystko to należv ; landa w łaśnie w tym  momen- j go spektaklu teatralnego. W 
d o 'a rse n a łu  czysto faszystów -j cie, kiedy w Paryżu rozw inięta { oczach narodu polskiego zespół 
skich metod, do k tórych ucie- j została „kam pan ia “ pod grom - ; nasz b y ł oddziałem F ranc ji w a l 
ka ja  się ci. co w yda li Francję | k im  hasłem: „twórczość X X  ] czącej, a sztuka Roger V a illa n - 
am ervkanskim  okupantom, k tó - j w ieku w obronie k u ltu ry “ . ! da stawała się tym  samym zy- 
rycb doprowadza do wściekłości i Uczestnikam i te j kam panii by li I wym  świadectwem  w o li w a lk i

j rym  w ojczyźnie zamknięto do- 
| stęp do sceny. P raw dziw y głos 
narodu francuskiego i jego in ­
te ligenc ji twórczej, głoś, k tó ry  

! chciano zagłuszyć w Paryżu, 
I zabrzm iał i  został wysłuchany 
j w Warszawie, K rakow ie , W ro- 
| c ław iu  i Łodzi.

o pokój postępowej in te ligenc ji 
francuskie j. W  serdecznym, go­
rącym  przyjęciu , którego do- 
znaśi aktorzy, zawiera się coś 
w ięcej, niż proste uznanie dla 
ich ta len tu  i odwagi. B yło  to 
wyrażenie solidarności wo lne­
go narodu polskiego ze wszyst- 

! k im i, k tó rzy  we F ranc ji w a l­
czą o wolność, niepodległość i 
pokój.

*

P raw ie wszyscy akto rzy  na­
szego zespołu odby li po raz p ie r­
wszy podróż do k ra ju  dem okra­
c ji ludowej. Są to gorący i 
dz ie ln i bo jow nicy o pokój. 
Świadczy o tym  na jlep ie j ich 
udzia ł w przedstaw ieniu sztuki 
„P u łko w n ik  Foster przyznaje się 
do w in y “ . N iem niej, m ieszkając 
w  Paryżu, w ystaw ien i b y li w 
w iększym  lub m niejszym  stop­
niu  na w p ływ  propagandy, k tó ­
rą codziennie rozpowszechniają 
prasa i  radio we F rancji.

W czasie występów gościn­
nych akto rzy francuscy m ie li 
możność zetknąć się bezpośred­
nio i zapoznać z życiem Pol­
ski, ja k  również wyciągnąć ze 
swoich obserwacji w łaściwe 
wnioski.

Ożywiona działalność teatrów, 
k tóra jest rezultatem  stałej tro ­
sk i i starań rządu polskiego o 
rozwój k u ltu ry  w  k ra ju , w y ­
w arła  w ie lk ie  wrażenie na a r ty ­
stach, żyjących w  warunkach 
reżimu, k tó ry  po lityką  przygo­
towań wojennych doprowadza 
do stałego ograniczania i  obni­
żania w yda tków  na potrzeby 
ku ltu ra lne .

Z likw idow ano  przecież n ie ­
dawno we F ranc ji znakom ity 
zespól baletu Opery Kom icznej, 
zaoszczędziwszy na tym  sumę 
wystarczającą... dla w yp roduko­
wania dwóch czołgów. Jest to

jaskraw a ilus trac ja  położenia 
k u ltu ry  w  k ra ju , w  k tó rym  pro­
wadzi się przygotowania do 
agresywnej w o jny.

Jeśli z przyczyn nie m ających 
nic • wspólnego ze sztuką, n ie­
k tó re  „gw iazdy“  m ają we F ran ­
c ji astronomiczne zarobki, to 
ogromna większość ak to rów  nie 
może zabezpieczyć sobie i  swej 
rodzin ie nawet jako  tako usta­
bilizowanego i  znośnego życia. 
W  ciągu roku 1952 spośród pię­
c iu  tysięcy aktorów , żyjących w 
Paryżu, ty lk o  1.025 pracowało 
w  teatrze, p rzy czym 76 proc. 
z nich zarabiało znacznie poni­
żej m ożliwości zaspokój enią m i­
n im um  egzystencji.

W  Polsce akto rzy nie odczu­
w a ją  niepewności o dzień ju ­
trzejszy. W arun k i pracy i  je j 
organizacja, perspektyw y roz­
w o ju  twórczego — wszystko to 
sprzyja rozkw itow i ta lentów  
pracowmików tea tru  polskiego. 
Jakże niepodobne jest to do fa ­
talnego położenia akto rów  w  
k ra jach  “kap ita lis tycznych, gdzie 
zagraża im  stale bezrobocie i  
gdzie życie ich zależy od kap ry ­
sów w ie lk ich  kap ita lis tów , w y ­
korzystu jących wszystkie środ­
k i, a w  ich liczbie rów nież i  ko­
rupc ję  po to, aby zmusić sztu­
kę do służenia swoim  in te re ­
som.

A  położenie m łodzieży tea­
tra lne j?  W  Polsce otw arte  są 
przed nią  wszystkie drog i do 
twórczego rozw oju i  doskonale­
nia swych zdolności, podczas 
gdy we F ranc ji, ten, k to  ma za­
m iłow anie i pragnie zostać a k ­
torem , napotyka na n iew ia ry ­
godne trudności. Spośród 12 stu­
dentów przyjm ow anych corocz­
nie do szkoły tea tra lne j, ty lk o  
trzem  udaje się po zakończeniu 
nauk i dostać do K om ed ii F ran­
cuskiej. Pozostali w iodą nędzną 
egzystencję, a w ie lu  z n ich zm u-

szonych jest ju ż  po k ilk u  latach 
do zm iany zawodu.

Rokrocznie zn ika ją  ze scen 
tea trów  k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych u ta len tow an i aktorzy, 
zna jdu jący się w  rozkw ic ie  sił, 
zmuszeni do szukania innego, 
bardzie j dochodowego zajęcia 
dla zabezpieczenia swej egzy­
stencji. Ci, k tó rzy  zostają w ie r­
n i swemu zawodowi, szybko 
m arn ie ją. Zmuszeni są do w y ­
stępowania w  rew iach, do b ra ­
nia udzia łu w  płaskich i  w u l­
garnych wodew ilach, w  b ru d ­
nych, ohydnych sztukach sfa­
brykow anych przez d ram atu r­
gów, k tó rzy  sprzedali się reak­
cy jne j burżuazji. W  przeciw ­
staw ieniu do tego w  Polsce robi 
się wszystko, aby wydobywać 
i  u jaw n iać m łode ta le n ty  i  oka­
zać im  wszechstronną pomoc.

W  czasie rozmów z po lsk im i 
artys tam i nie obeszło się bez 
k ry ty k i naszej pracy, k ry ty k i 
bra te rsk ie j i  kon s tru k tyw ne j, 
różniącej się w  sposób zasadni­
czy od anarchicznjmh i  sub iek­
tyw nych igraszek słownych re­
akcyjnych pismaków. Rozmowy 
te bardzo nas wzbogaciły.

&
15 dni, spędzonych w  Polsce, 

dało nam wiele.
Jednocześnie jesteśmy dum ni 

z tego, że da liśm y możność po l­
skiemu społeczeństwu w ys łu ­
chania głosu francuskie j klasy 
robotniczej i francuskich a rt;7- 
stów, k tó rzy  idą w raz ze swym 
narodem, z narodem, o k tó rym  
Jacques Duclos pisał z w ięzie­
nia „S ante“ , że „ zwycięży w 
w ie lk ie j  walce między siłami 
przeszłości, które us i łu ją zacho­
wać przestarzały i  przegniły  
ustró j społeczny i  s i łami p rzy ­
szłości idącym i po drodze w a l ­
k i  i  ofiar, po drodze, k tóra p ro ­
wadzi ku jaśniejącej zorzy so­
c ja l izm u“ .

T E A T R Y
P o ls k i — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „ K r r t l  i  a k to r “  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za lo ­
ta c h “  — g. 19. N o w y  — „S e n  n o cy  
le tn ie j “  — g. 19. P ow szechny — 
n ie c z y n n y , S y re na  — „T o  się po ­
każe.’..“  — g. 19.15. N o w e j W arsza­
w y  — „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  ża­
b ie “  — g. 17. D om u  AYojska P o ls k ie ­
go — „O to  A m e ry k a “  — g. 19. Ba.l
— „Sacl W a w rz y ń c a “  i  „ O .k a s i  co 
gąsk i z g u b iła “  — g. 17. L e tn i 
„W a c h la rz “  — g. 19.15. A te n e u m  
„Z b ie g o w ie “  — g. 19. G u liw e r  
„ G u l iw e r  w ś ró d  L i l ip u tó w “  — ©•
15.30.

K I N A
M o s k w a  — „D o m  na p u s tk o w iu "

— g. 15.30, 18, 20.30. P a lla d iu m  
„ D i t t a "  — g. 15.30, 18, *0.30 P t th a
— „W ilh e lm  T e l l"  — S-
20.30. Ś ląsk  — „D o m  n a  p u s tk o w iu
— g. 15, 17.30, 20. A t la n t ic  -  „ A r m -  
k a "  _  g. u ,  15, 17.30, 20. l  o lo n ia  — 
„M a łż e ń s tw o  a k to r k i “  —• X- 15.30, 18,
20.30. s to ik a  -  „B e z  adresu ' -  g,
15, 17.30. 20. W  — — .-S ta low i
b o jo w n ic y "  — «• 15' _ 17-30' »>■ 
1 M a i — re m o n t. — O chota  — 
„N a rz e c z o n a  z T u rk m e n ii -  g. ls,
17.30. 20. S yre na  — 'to °„Aniej?s,ri Sy­
c y l i i "  ■_ g. 15, 17.30, 20. Tęcza — 
..'strefa zachodnia ‘ — g. 15.30. 18
20.30. L o tn ik  — „K a w a le r  Z ło te j 
G w ia z d y “  — S- 17 1 19'3Q-

P O R A N K I
A tla n tic  - -  „P rogram  rozm aitości"

— g. 13. P o lo n ia  — „M ło d a  G w a r­
d ia "  _  se ria  I  — g. 13. S y re na  — 
„S /S  O rze ł z a g in ą ł"  — g, 13,

Cena b ile tu  na  p o ra n e k  w y n o s i 
1.35 zł

(U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  poda- 
1emy na p od s taw ie  .k o m u n ik a tu  O- 
k rĘ gow ego  Z a rzą d u  K in , W arszaw a, 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  5 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  fi.Ofi, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ie śn i lu d o w e , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w y c h . 8.20 
M u z y k a , 8.55 'A u d . d la  k las  l ic e a l­

n y c h , 9.30 A u d . d la  p rz e d szko li, 9.5* 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l.  IV ,  n.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, Ji.45 G łos 
m a ja  k o b ie ty , 12.15 Na sw o jska  n u ­
le , 12.45 A u d . d la  w si, 13.00 M e lo ­
d ie  na g ita rę , 13.15 K o n c e r t O rk . 
W ro c ła w s k ie j R ozgł. p . r . p.d. T . 
S e redyńsk iego . 13.55 P rz e rw a . 15.30 
A u d . d la  dz iec i, , 15,20 „M u z y k a  ra ­
d z ie c k a “  — aud. sł. -  m uz. w  oprać , 
d r. Z. L issa , 17.45 „C z y  m ożna 11- 
lać *  ja jk a “  pog. p rz y ro d n ic z a  d r.
J. Ż a b iń sk ie go , 17.30 S ty liz o w a n a  
po lska  m u zyka  lu d o w a , ’18.00 „N a  
s z e ro k im  św ię c ie “ , 18.20 M u z y k a  o- 
pe row a , 19.20 „T e a tr  m łodego  s łu ­
chacza“ , i9.5o M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
20.26 W iad. sp o rto w e , 20.30 M u z y k a  
taneczna, 20.45 A u d y c ja  d la  k o b ie t 
w ie js k ic h , 21.00 O g ó ln o p o lsk ie  sp o r­
tow e m is trz o s tw a  w s i — re p o rta ż , 
21-15 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  z o k a z ji 
zam kn ięc ia - O lim p ia d y  w  H e ls in ­
kach , w  w y k .  O rk . S y m f. R ad ia  
F iń sk ie g o  pod  d y r . N ie lsa  E ry k a  
Fougstedta , 22.10 F e lie to n , 22.23 M u ­
zyka  tanęczna.

P ro g ra m  I I  —  113 fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50»
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 S ty l i ­
zow ana p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 7.20 
P ieśn i ró żn ych  n a ro d ó w , 7.35 T a ń ­
ce i  p ie śn i lu d o w e , 8.00 P rz e rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l. 
I I ,  14.30 A u d . d la  k l .  V —V II ,  15.00 
M u z y k a  taneczna , 15.10 „M ó j p rz y ­
ja c ie l M a je k “  — ode. opow . B. K u ­
czyń sk ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 R e c ita l śp ie w a czy  Ig o ra  M ik u -  
l in a  - -  bas, 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w ­
s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
M u z y k a  b a le to w a . 17.45 K o re s p o n ­
d enc ja  z za g ra n ic y , 18.00 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  w  w y k . A . B ra iło w -  
sk iego, 18.30 R a d io w y  K lu b  R a c jo ­
n a liz a to ró w , 18.50 „Ó  ty m  i o w y m “  
— aud. J. W o łow sk ieg o , 19.00 M u ­
z y k a  taneczna , 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 „L u d z io m  p la n u  R- 
le tn ie g o “ , 20.40 „T ra g e d ia  ju g o s ło ­
w ia ń s k a “  — ode. pow . O resta  M a l-  
cew a, 21.26 W iad . sp o rto w e . 21.30 Re­
p o rta ż  d ź w ię k o w y  z m is trz o s tw  le k ­
k o a tle ty c z n y c h  Z w . Zaw . i spoi k a ­
n ia  N R D  —' P o lska  w  le k k o a tle ty c e , 
21.50 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  22.20 M u ­
zyka  „N a  d o b ra n o c “ , 23.00 M u zyka  
ka rye ra ln a .

T R A N S M IS J A  R A D IO W A  
Z  C E N T R A L N Y C H  D O Ż Y N E K  

W  K R A K O W IE
W n ie d z ie le  7 w rześn ia  o godz. 

9.30 P o ls k ie  R ad io  tra n s m ito w a ć  bę­
dz ie  na obu fa la c h  u roczys to śc i z 
C e n tra ln y c h  D ożyn e k  w  K ra k o w ie .

W vd a w ca : K o m ite t. C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  
W a ru n k i p re n u m e ra ty ; Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re n u m e ra tę  7,e>r‘'»n2 
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . zb ió r.

B  *

p p d f lk to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 
i a 28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-31. 

z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  
W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k ł. G ra f. i  W y d a w n . D om  S łow a  Polskiegoi-B-25414


